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„KURJER WYSTAWOWY“

Przyjazd posła Filipowicza
Warszaw a, 25. 5. (Tel. wł.) Poseł 

polski w Waszyngtonie, Filipowicz, 
przybędzie do Warszawy w połowie 
czerwca. (w)

Ankieta budowlana
War sza wa, 25. 5. (Tel. wł.) Ankie

ta min. spr. wewn. ustaliła kwotę 40 
milj. zł jako niezbędną już w bieżącym 
roku budowlanym. (w)

Młodzież a służba wojskowa
Warszawa, 25. 5. (Tel. wł.) Min. 

oświaty zawiadomiło dyrekcje szkół 
średnich, że według nowych ustaw woj
skowych odroczenia z tytułu studjów 
będą udzielane nie do lat 26 lecz 23.

Dyrekcje winny przestrzec uczniów, 
aby służbę wojskową odbywali przed 
wstąpieniem na wyższe uczelnie jako 
ochotnicy.

Zaciąg ochotników będzie trwał do 
końca czerwca. (w)

Sprawa traktatu handlo
wego z Niemcami

Berlin, 25. 5. (Tel. wł.) W donie
sieniu z Warszawy „Vossische Ztg.“ 
stwierdza korzystny nastrój, z jakim 
oczekuje się w polskich kołach zainte
resowanych wznowienia rokowań 
handlowych z Niemcami, co nastąpi w 
przyszłym tygodniu.

Trwająca od stycznia przerwa w 
pracach delegacji wykorzystana zo
stała do osiągnięcia porozumienia w 
najważniejszych kwestjach spornych 
w drodze rokowań dyplomatycznych.

Obecnie delegacje czeka ułatwione 
zadanie doprowadzenia do końca po
suniętych naprzód rokowań.

Według opinji polskich i niemiec
kich kół zainteresowanych parafowa
nie traktatów nastąpić powinno już z 
końcem maja lub początkiem czerw
ca r. b.

Uregulowanie sprawy polskiego 
wywozu świń nastąpiło w tej formie, 
że nie będzie on oddziaływał na 
kształtowanie się cen na rynku nie
mieckim. Techniczne szczegóły orga
nizacji niemieckiego reeksportu nie
rogacizny polskiej na rynki trzecie 
zostaną uregulowane w nadchodzą
cych rokowaniach.

Ponadto pozostaje jeszcze do za
łatwienia sprawa szeregu zniżek cel
nych na fabrykaty niemieckie. B. Z.

Przygotowania wojenne
Stanów Zjedn.

L o n d y n, 25. 5. (Tel. wł.) Pod ha
słem: „Nie tylko żołnierze lecz i dola
ry muszą pójść na front“ amerykań
skie min. wojny opracowało ustawę, 
Przewidującą obok powołania pod 
broń wszystkich obywateli w wieku 
od 18—45 ]at równoczesne przymuso
we podporządkowanie celom wojen
nym krajowego przemysłu i finansów.

Autorzy ustawy, która wkrótce 
Przedłożona zostanie kongresowi, wy
szli z założenia, że eksploatację wszel- 
Kich gospodarczych źródeł kraju, w 
ekresie wojennym umożliwi właśnie 
szybkie przekształcenie całokształtu 
Procesu gospodarczego na cele wo
jenne. B. Z.

„Zeppelin“ 
w Friedrichshafen

7 F r ie d r i c h s h a f e n, 24. 5. (PAT) 
zeppelin wylądował t uo godz. 5,10.

Dokota areny na P. W. K. biegną szerokie, wygodne chodniki. W pobliżu kawiarnia - dancing i „wesołe miasteczko“.
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Nadzwyczajnej sesji sejmowej nie będzie
W a r s z a w a. 25. 5, (Tel. wl.) Inspi

rowana agencja PAP. dowiaduje się ze 
źródeł dobrze poinformowanych, że nad
zwyczajna sesja sejmowa przed ferjami

Sensacyjny proces
rzekomego syna Wilhelma II i ks. Herminy

Berlin, 24. 5. (Tel. wł.) Przed są
dem ławniczym w Kolonji odbyła się 
dzisiaj rozprawa przeciwko 27-letnie- 
mu Karolowi Hartungowi, rzekome
mu synowi Wilhelma II i ks. Hermi
ny, zamężnej z b. kaizerem zaledwie 
od lat sześciu.

Na rozprawie Hartung odwołał 
twierdzenie, odnoszące się do jego 
rzekomo hohenźollemówskiego pocho
dzenia i zeznał, że urodził się na Ślą
sku jako syn Ottona Hartunga.

Niemniej jednak przewód sądowy

Rozstrzelanie studenta Wosiliusa
Policja litewska torturami xm

Kowno, 24. 5. (PAT.) „Elta“ dono
si, że sąd połowy, rozpatrujący sprawę 
studenta Wosiliusa. stwierdził, że lero- 
rystom polecono zastrzelić premjera 
przed dniem 15 bm.

Szereg świadków oświadczył kate
gorycznie, że Wosilius jest jednym z u- 
czestników zamachu a sam Wosilius ze
znał przed sądem, że zamiarem jego by
ło zabicie premjera oraz że zostawił gra
naty na drodze, którą prezydent republi
ki udawał się zwykle do teatru.

Po 5-godzinnych naradach sąd poło
wy wydał wyrok śmierci.

W godzinę później Wosilius poda! na 
ręce prezydenta republiki prośbę o uła-

letniemi zwołana nie będzie, gdyż rząd 
nie widzi naglącej jej potrzeby.

Sprawa rewizji konstytucji będzie 
mogła wejść pod obrady dopiero w cza
sie zwykłej sesji jesiennej. (w)

ustalił, że oskarżony o notoryczne 
oszustwa Hartung otrzymywał zasił
ki pieniężne od ks. Herminy, z którą 
stykał się osobiście oraz że funkcjono
wał w charakterze kur jera pomiędzy 
gen. zarządem dworu cesarskiego w 
Doórn a Huggenbergiem, Westarpem 
oraz hr. Schulenburgiem.

Prokurator wniósł o rok i 7 mie
sięcy więzienia dla oszusta, któremu 
udowodniono winę w 10 wypadkach.

B. Z.

usila go do sam oos kurzenia się
skawienie, którą prezydent odrzucił.

„Echo“ zaznacza, że jak z powyższe
go wynika, teroryści chcieli również za
bić prezydenta republiki.

Wosilius został rozstrzelany ub. nocy.
Warszawa, 24. 5. (AW.) Prasa

czerwona donosi z Rygi, iż według na- 
deszłych tam wiadomości z Kowna po
licja litewska torturami zmusiła studen
ta Wasiliusa, rzekomego sprawcę zama
chu na Woldemarasa, do oskarżenia się.

W opinji kół litewskich panuje prze
konanie, że Wosilius nie brał udziału w 
zamachu a faktyczni sprawcy są już 
dawno zagranicą Litwy a nawet konty
nentu europejskiego.

Wśród
piasków Taderaait^

(Korespondencja własna).
I.

El Go 1 ea, Sahara, w kwietniu.
Upał staje się już nie do zniesienia.
Grobowa cisza panuje nad Saharą;
Nie widać najmniejszego śladu życia.
Martwoty morza piasku nie przerwie 

ani na moment świergot ptasi, brzęk 
owadu, szelest rośliny.

Napróżno wzrok szuka chociażby 
źdźbła malutkiej zeschłej trawki. Pustka.

Śmierć króluje nad bezbrzeżną pu
stynią, kąpiącą się w bezmiarze światła.

Na blado lozurowym, idealnie czy
stym firmamencie nieba, słońce — 
straszny tyran, rzuca bezlitośnie swe pa
lące promienie na zeschłą, popękaną i 
martwą ziemię, od której bije żar.

Brak powietrza powoduje duszność 
nieznośną.

Jakżeż dziwnie wygląda małe odkry
te auto wśród tych bezgranicznych prze
stworzy. Już od kilku godzin pędzimy 
pełnym gazem, aby nareszcie połączyć 
się z naszą ekspedycją samochodową, 
składającą się z ośmiu dużych, sześcio- 
kołowych aut; dzieli nas jednak jeszcze 
przestrzeń przeszło stu pięćdziesięciu ki
lometrów.

Przyjaciel mój, Francuz, siedzi po
chylony nad kierownicą.

Nasz wygląd nie jest zbyt ponętny. 
Białe, szeroko rozpięte koszule z podwi
niętemu po iokcie rękawami, płócienne 
arabskie szarawary ściągnięte paskiem, 
na którym wisi ciężki rewolwer, brudno-

) Artykuł niniejszy nie jest ani lite
raturą nowelistyczną, ani reminiscencją 
literacką; własne przeżycia z podróży 
saharyjskiej. starałem, się odtworzyć mo
żliwie najwierniej i najdokładniej. Dla
tego zachowałem właściwą nomenklaturę 
osób i miejsc.
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białe hełmy, obwiązane woalem i zielo
ne okulary samochodowe na oczach, 
ciemne spalone twarze — wszystko to 
nadaje nam wygląd raczej niebezpiecz
nych awanturników, niż przyzwoitych 
podróżnych.

Mkniemy coraz szybciej. Ogarnia nas 
jakiś przejmujący, niewytłumaczony 
niepokój.

Raz po raz Spoglądamy wokoło. Ci
sza, która nas otacza, jest tak wielką, że 
praca motoru wydaje się ogłuszającym 
hukiem; słońce praży wciąż ze zwięk
szoną siłą; powietrze stało się jednoli
tym, nieruchomym słojem. Lecz ta nad
zwyczajna cisza w naturze kry je w sobie 
złą wróżbę. * * *

Wkrótce przekonaliśmy się, że nie 
myliło nas przeczucie.

Pierwszy lekki powiew gorącego, su
chego jak pieprz wiatru zadął nam w 
karki. Obróciłem się. Schwyciłem lor
netkę i począłem uważnie przyglądać się 
południowemu horyzontowi.

Czy to miraż? -Halucynacja?
Daleko na skraju nieba ledwo do

strzegalna plamka. Przyjaciel mój, do
świadczony podróżnik, spostrzegł ją 
również.

Obawa zaczęła się szybko urzeczy
wistniać. .. Samum w pustyni! Zdała 
od ludzi i wszelkiego schroniska. Prawie 
już bez wody! Zdani na łaskę słabego 
auta!...

Rozpoczęła się szalona ucieczka, mo
tor warczał, prąd powietrza świstał nam 
koło uszu.

Lecz plamka na horyzoncie powięk
sza się z olbrzymią szybkością. Już go
lem okiem dostrzegamy brudno - żółty 
kolor chmurki. Wiatr staje się coraz sil
niejszy, pęd jego coraz szybszy!...

Niema chwili do stracenia; gorączko
wo tworzymy plan ratunku. Nasza do
kładna mapa wykazywała, że około sie
demdziesiąt kilometrów na północno - 
zachód powinno się znajdować schroni
sko, zbudowane z kamieni, ku ochronie 
w czasie burzy lub napadu.

Raptowny skręt kierownicy. Z hu
kiem i trzaskiem pomknęliśmy jak sza
leni w nowoobranym kierunku. Lecz 
wiatr był szybszy; zaczął sypać nam do 
oczu piasek miałki jak mąka, który 
przedostawał się nawet przez szczelne 
okulary.

Słońce stało się wielkie, podobne do 
rozżarzonej kuli mosiężnej; istny ogień 
bije z nieba, otacza nas żar jakby z roz
palonego do czerwoności pieca.

Krtanie nasze niezdolne są już do wy
dawania ludzkich dźwięków. Prawie 
mdlejemy z pragnienia.

Chwytam butelkę wody i kurczowo 
przyciskam do spieczonych warg. Woda 
zepsuta!

Rozpętało się piekło na ziemi. Niebo 
stało się czerwone, jak łuna ognia, prze
chodząc w odcień fiłjotowy. Wiatr prze
mienił się w wicher, który z wyciem i 
świstem począł wściekle rzucać chmu
rami piasku, ten zaś, bijąc w nasze pół- 
obnażone ciała, parzył nas i kłuł jedno
cześnie.

Znikło słońce, znikła ziemia, stało się 
szaro wokoło i duszno nie do opisania.

Pędziliśmy jak demoni z najwięk
szym wysiłkiem wzroku wpatrując się 
przed siebie i ryzykując każdej chwili 
skręcenie karku na jakiejś nierówności.

Nagle pochyla się ku mnie towarzysz 
i krzyczy mi do ucha:

Jeśli nie dojedziemy do bordżu — 
zginęliśmy! Po chwili chwyciły go wy
mioty.

Schwyciłem za kierownicę.

JAN KARCZEWSKI

AUROZAURUS
Opowieść z naszych dni.

(Ciąg dalszy.)
55)

Na tablicy rozdzielczej, jako odpo
wiedniki tarcz alfabetycznych znajdo
wały się rączki, których obroty powo
dowały przesuwanie się wskazówek.

Długie, suche, chwytne Zpalce Aron- 
sona spoczęły kolejno na nastawia
czach. „A“ potem „F“, potępi „R" i 
„0“ „D“ „1“ „T" oraz nareszcie „E“.

Zielone światło kontrolne potwier
dziło prawidłowość ułożonych kombi- 
nacyj. Szef-dyrektor Rubber Banku o- 
detchnął. To czego się obawiał, t. j. 
że Tebbs z otchłani swej obłędnej 
świadomości wydobył jakiejś słowo 
zmyślone lub dawne oznaczenie „zna
ku". na szczęście nie sprawdziło się. 
Gdyby jednak obawy okazały się 
słuszne, nie pozostawała inna droga, 
jak rozbijanie drzwi materiałami wV- 
buchowcmi, co mogło trwać i parę ty
godni. O znalezieniu wypadkowem za
ginionej kombinacji na drodze prób, . 
nie było nawet mony, gdyż na to, by j

Zaryzykować? Nie było czasu na re
fleksje. Zmieniłem przekładnię. Rozwi
nąłem największą szybkość. Strzałka 
manometru skakała jak oszalała, wska
zując siedemdziesiąt na zegarze kiló- 
metrycznym, po Chwili Osiemdziesiąt i 
wciąż więcej.

Maszyna trzęsła się cała jak w febrze, 
lecz rwała naprzód, ćó chwila przeska
kując przez wypukłości terenu.

Liczyliśmy sekundy; strzałka poczęła 
powoli przesuwać się ku górze zegara. 
Dziewięćdziesiąt!

Auto pędzi jak koń, dobiegający me
ty — ostatkiem sił. Czuję, że generator 
zaczyna szwankować i tam dostał się 
ten piekielny piasek. Pracowały jeszcze 
trzy świece...

Naokoło samum ryczał i wył, jakby 
drwiąc z dwóch szaleńców’, chcących 
stawić mu czoło. Co chwila tworzyły się 
trąby powietrzne, które w połowie rozry
wając się, rzucały olbrzymie masy pia
sku. Siły moje były na wyczerpaniu. 
Mózg przestawał pracować. Czułem, że 
przepadliśmy, ale jakaś głucha zawzię

Odnawianie Wawelu
Warszawa, 25. 5. (Teł. wł.) Kie

rownictwo odbudowy Wawelu przekaże 
w ciągu czerwca administracji gmachów 
państwowych dalsze 20 odnowionych 
komnat królewskich. M. in. przekazane 
zostaną „Kurza stopka“, sala pod ptaka
mi i gabinet alchemiczny Zygmunta III.

Łącznie z powyższemi dotychczas od
nowiono 36 komnat a pozostało jeszcze 
do odnowienia 24. (w)

Przewiezienie zwłok 
gen. Bema

Warszawa, 24. 5. (Teł. wł.) Pod
czas pobytu min. Zaleskiego w Buda
peszcie ustalono program uroczystości 
przewiezienia zwłok generała Bema z 
Aleppo przez Węgry do Polski. Zwłoki 
Bema przybędę, do Budapesztu 26 
czerwca, poczem wystawione będą w 
lyęgierskiem Muzeum Narodowem. 28 
czerwca nastąpi dalszy transport zwłok 
do granicy czeskosłowackiej.

Zwłokom towarzyszyć będą posłowie 
polski i turecki oraz przedstawiciel 
władz węgierskich.

Ó zabójstwo w pojedynku
Warszawa, 24. 5. (Teł. wł.) 4 

czerwca odbędzie się proces Stanisła
wa Woytkiewicza, oskarżonego o za
bójstwo w pojedynku wicedyrektora 
Powszechnego Banku Kredytowego A- 
leksandra Zawadzkiego.

W imieniu wdowy po zabitym wy
stąpi adwokat Szurlej a oskarżonego 
bronić będzie adwokat Niedzielski. 
Oskarżonemu grozi kara szeregu lat 
więzienia.

Zwłoki żołnierza
na dachu wagonu

Białystok (AW). W nocy o go
dzinie 1-szej na dworcu osobowym w 
Białymstoku po przybyciu pociągu z 
Warszawy zauważono na dachu jed
nego z wagonów zwłoki żołnierza 
1 pułku ułanów krehowieckicb w Su
wałkach. Obok zwłok leżał ze słabe- 
mi odznakami życia szeregowiec 41 
p. p. Marjan Tymiński. Pogotowie ra

przejść wszystkie możliwe kombina
cje z ośmiu po osiem liter, trzebaby 
było eksperymentować 64' lat bez 
przerwy.

Mr. Aronson nacisnął ostatnią 
dźwignię. Odezwało się brzęczenie nie
widzialnego motorka elektrycznego. 
Wielkie, dwumetrowej długości drzwi 
skarbca zaczęły się obracać leciutko, 
ustępliwie, jak tekturowe kulisy w te
atrze.

Aronson i Cytryn wkroczyli do 
skarbca. Przystąpiono do kontroli. 
Wewnętrznie dzielił się skarbiec na 
pięć oddziałów, zamykanych na drzwi 
o wiele już prostszych zamkach.

Oddział A. „Gotówka i dewizy", po
bieżne sprawdzenie zawartości, uwi
docznionej kredą na małej tabliczce 
przy każdej półce, wykazało wzorowy 
porządek.

— Nie, nie tu kryła się zagadka o- 
błędu starego Tebbs‘a.

Oddział B. „Portfele akcyj“, prowa
dzonych przez Rubber Bank przedsię
biorstw.

Tabliczki orjentacyjne i lakowe 
pieczęcie na poszczególnych pakietach 
wskazywały, że nie tu oczekiwała nie
spodzianka.

Oddział C. Była to właściwa szafa,

tość i wściekłość trzymała moje nerwy 
ńa wodzy.

Kurczowo ściskałem kierowńićę; no
ga ńa pedale stale dawała maksimum 
gazu; ż oczami wy łażące rn i ż orbit Wpa
trywałem się przed siebie.

Teren stał się kamienisty, długa co
raz cięższa. Przychodziły mi rózpaoZli- 
we myśli do głowy — nie Wierzyłem W 
odnalezienie schroniska.

Spojrzałem na chorego przyjaciela. 
Pół leżąc i ciężko dysząc z kurczowo 
ściągniętą twarzą wbijał oczy w prze
strzeń.

Wróciła mi energja. Może?
1 znów liczyliśmy sekundy.
Nagle z dwóch ochrypłych, zaschłych 

gardzieli wyrwał się radosny krzyk!
Schronisko było dwadzieścia metrów 

przed nami.
Auto zajechało z impetem. Ocaleni! 

Znaleźliśmy się na ziemi, trzęsąc się ze 
zmęczenia i wyczerpania. Schwyciliśmy 
się za ręce, opierając się wściekłym po
rywom samumu, ostatkiem sił dobiegli
śmy do borażu.

Franciszek Engel.

tunkowe odwiozło Tymińskiego do 
szpitala św. Rocha w Białymstoku. 
Nazwiska zmarłego ułana na razie nie 
ustalono.

Żołnierze ci wracali z urlopu bez 
biletów kolejowych i ukrywając się 
na dachu ulegli nieszczęśliwemu wy
padkowi pod wiaduktem kolejowym 
obok Małkini lub Tłuszcza

Olbrzymia powódź w Japonji
Tokio, 24. 5. (Radjo.) Wskutek obe

rwania się chmur w prowincji Fukushi
ma nastąpiła ogromna powódź, której 
ofiarą padło 12 osób. 5000 domów jest 
zalanych a 38 mostów zniszczonych. Li- 
nje kolejowe zostały w kilku miejscach 
uszkodzone. Szkody wyrządzone na po
lach są ogromne. 17 łodzi rybackich za
ginęło.

Straty oblicza się powyżej 5 miljo- 
nów jen.

Walki z rabusiami
W i e d e ń, 24. 5. (PAT.) Uh. Press 

donosi z Sofji, że przed kilku dniami

Pod włos.

Słoń ua ulicy
Pewna firma zagraniczna postano

wiła podobno na czas Powszechnej 
Wystawy Krajowej przysłać do Po
znania pięknego i dużego słonia. Słoń 
ten, odpowiednio udekorowany, miał 
się przechadzać po ulicach naszego 
miasta i robić reklamę dla owej firmy.

Niestety słónisko zdechło w drodze, 
i zostaliśmy pozbawieni zaciekawiają
cego widowiska.

A szkoda! — Łatwo sobie wyobra
zić, co to byłaby za sensacja — taki 
słoń. My tak bardzo lubimy się gapić.

Wczoraj na ulicy przed jednym z 
hotelów stał wielki, wspaniały samo
chód. Przybył widać z dalekiej drogi, 
bo był zachlapany błotem. Dokoła 
maszyny zgromadził się tłum, który 
w milczeniu grobowem przyglądał się 
samochodowi, tarasując jezdnię. — A 
przecie to nie był słoń.

Kilku oficerów obcych armij, któ
rzy przyjechali do nas na konkursy

w której przechowywano umowy, 
kontrakty i koncesje, mające specjal
ną wartość dla banku. Klucz od tej 
szafy znajdował się stale u dyrektora 
naczelnego. Mr. Aronson przypuszczał, 
że niemiła niespodzianka właśnie tu 
oczekiwać go może — Nie — Wszyst
ko, koncesje, tajne pakty. Kwity ńa 
subsydja, wypłacane prasie, związkom 
zawodowym, korporacjom handlowym 
i osobom prywatnym, były na swojem 
miejscu.

A były to rzeczy naprawdę żenu
jące, zarówno dla dyrekcji Rubber 
Banku jak i dla setek osobistości w 
kraju i zagranic^. Cała zakulisowa, 
polityka Rubber Trustu 'znaj dowala 
swe odbicie w tych małyćh kratkach 
papieru. Widniały tam autografy sę
dziów, kaderów partyj politycznych, 
ugrupowań społecznych. Zagranica 
reprezentowana była też obficie w 
osobach wpływowszych czynników 
przedsiębiorstw konkurencyjnych, gu
bernatorów kolonji, znanych polity
ków, członków gabinetów, domów pa
nujących, a nawet dwaj prezydenci 
małych egzotycznych republik pośpie
szyli skapliwie potwierdzić odbiór 
skromnych Stosunkowo dotacyj.

Nie. ipszr-o nie tu skryła się za
gadka obłędu Samuela Tebbsa.

KREM HYDLO

banda rabusiów, składająca się z emi
grantów bułgarskich, przekroczyła 
granicę Bułgarji. Policja obsadziła 
wszystkie miasta, wskutek czego ban
da zmuszona była do odwrotu.

Wczoraj popołudniu przyłapano ~3 
bandytów w chwili, gdy chcieli po
nownie przekroczyć granicę. Wsku
tek walki, jaka się przytem wywiąza
ła, wszyscy trzej postradali życie. 
Śledztwo w tej sprawie jest w toku.

Bójka w czasie
przedstawienia

Moskwa, (AW). Z Połtawy do
noszą, że w Sumach, gubernji połtą- 
skiej, w czasie przedstawienia pomię
dzy rosyjską a żydowską częścią pu
bliczności doszło do bójki. 16-letni 
żyd Kimberg zrzucony został z galerji 
na parter.

Interwencja policji przywróciła po
rządek, jednakże przedstawienia nie 
ukończono.

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ RZECZY

POSPOLITEJ POLSKIEJ.

Zgubiłeś
na Wgstawie

zonę, syna, córkę?
Chcesz ich znaleźć tanim kosztem 

i w dobry sposób ?
Podaj swój adres w rubryce: 
„Aiłrestf gości P.W> K.“
w wydaniu porannem „Kurjera 
Poznańskiego“ — tylko 25 groszy.

hippiczne, ż trudem przeciskał# się 
ulicami. Towarzyszyła im gromada 
gapiów, a wszyscy przechodnie przy
glądali im się z większą natarczywo
ścią, niż eksponatom na wystawie. A 
przecież to nie był słoń.

Ba! Bo gdyby to był słoń! Wtedy 
nawet tramwaje i autobusy musiały- 
by stanąć.

Oficerowie byli zażenowani i zanie
pokojeni. Napewno byli zaniepokoje
ni, albowiem na hotelowych kartach 
meldunkowych znajduje się taki na
pis:§ 9. Kto przyjmuje jakąbądz.osobę, 
donosi natychmiast policji, jeśli PrzT" 
bywający wzbrania się przepisy § ® 
wypełnić, lub swem zachowaniem, ro
dzaju swego pakunku, nieuzasadniony 
pobyt, swem obserwowaniem lub wy
pytywaniem podpada.“

Ja coprawda, niewiele rozumiem z 
języka, w jakim te przepisy zredago
wano, ale bądź co bądź brzmi to 
wszystko bardzo niepokojąco i bezwa
runkowo... „podpada“. ,Bonzo.

Oddział D. Znajdować się powinno 
było w nim w tej chwili około dzie
sięciu miljonów dolarów w monetach 
i sztabach złotych. Największa ta sala 
odwiedzana była stosunkowo rzadko, 
wskazywała ńa to warstwa kurzu, za
słana na podłodze.

— Tędy szedł Tebbs, — Mr. Cytryn 
wskazał ślady stóp na stalowych 
płytach. .

Ślady szły prosto ku jednej ze ścian, 
wzdłuż której biegły półki ze skrzyn
kami i woreczkami, następnie obie
gały dwukrotnie całą salę, zatr^7IP^’ 
jąc się na środku, tak jakgdyby nehh 
w tern miejscu stanął, rozglądają 
się dookoła. Następnie już^ zygzako
wato kierowały się do drzwi wejścio
wych. , (

— Tak, tu musiał dostać choc u, -" 
stwierdził Aronson, — zaraz zoba
czymy, co go tak wzruszyło.

Zbliżyli się do półek, wieka 
nek były niedomknięte, Tebbs 
je zostawić w tym stanie. Na scio 
opiłków korkowych spoczywały reg 
larne kształty sztab, zawiniętych 
cynfolję. Cynfołja jednak była dziwni 
zaklęsła i nie sięg&ła do pełnej zaw< 
tości skrzyń.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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KURJER WYSTAWOWY
Informator

UROCZYSTOŚCI, ZJAZDY, WYCIECZKI 
w dniu 25 maja

10 d. c. obrad zjazdu ek. i stat. p„ uniwer
sytet sala, 17,

11 otwarcie zjazdu przem. konfekcyjnego, 
dom ewang.,

13 rniędz. konk. hipp., hippodrom.
20 koncert symf. w auli uniw.

KALENDARZYK
26 maja dc. zjazdu ek i stat, i stud 

med., walny zjazd Wlkp. Tow. Kółek 
Rolniczych, wyścigi konne na Ławicy, 
bieg „Kurjera Poznańskiego“.

27 maja ostatni dzień międz. konk. hipp. 
(o nagrodę Prezydenta Francji), raut 
Vyielkp. Klubu Jazdy.

28 maja wyścigi konne na Ławicy, pokaz 
ginm. młodzieży szkoln, okr. pozn.

FREKWENCJA
W dniu wczorajszym sprzedano przy 

kasach P. W. K. do godziny 21-ej 13 528 
dziennych biletów wstępu.

CENY
Wstęp na Wystawę

bilet jednorazowy 4 zł
rodziny z conajmniej 5 osób (wykaz 

osobisty) od osoby 2 zł
studenci i żołnierze 2 zł
wycieczki zwyczajne od osoby 2 zł
wycieczki szkolne ponad 50 osób, od 

osoby 1 zł
dzieci poniżej 15 lat w tow. rodziców 1 zł
bilet tygodniowy 15 zł
bilet miesięczny (z fotografię) 20 zł
bilet stały dla głowy rodziny (z foto

grafią) 5n zł
dalsza legitymacja dla członka ro

dziny (z fotografją) 40 zl
wystawa sztuki i osobno) 1 zł
wystawa łowiecka (osobno) 1 zł
palmiarnia (osobno) dorośli 1 zł

dzieci 50 gr
bilety miesięczne i stałe upoważnia

ją do wolnego wstępu na wysta
wę sztuki, wystawę łowiecką i do 
palmiarni

od,godziny 18-ej cała P. W. K. — 50 gr,
dzieci 30 gr

w niedziele i święta 1 zl
dzieci 50 gr

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE
od godziny !)—23. Pawilony zamyka się 
0 godzinie 19.

Część terenu zachodniego i „wesołe 
miasteczko“ do godziny 4 rano. Kasy 
przy ul. Wyspiańskiego zamyka się o go
dzinie 1.

PRZEWODNICY
Centralne biuro wykwalifikowanych 

przewodników (obce języki)
Pawilon 20. obsługi publ. tel. 73-33: 
na terenach roin. pawilon 51, tel. 72-33

Kwatery prywatne
jedno łóżko 

12- 
10.—
8,— ■ 
6,-

dwa łóżka 
16,— 
14,- 
11- 
8-

przez jedną

1 klasa 
II ■ „ .

ITT „
IV

W razie pobytu lokatora 
dobę, ceny podwyższa się o 50%,

Rabaty udziela się:
ponad 3 doby 10%

„ 7 „ 20%
» 14 30%
„ 6 tyg. 40%

Hotel wystawowy „Polonia"
Pokój jednołóżkowy od 18 zł 

„ dwułóżkowy od 30 zł
Apartamenty luksusowe na żądanie.
Do powyższych Cen dolicza się 15% za

obsługę i zł 3,— za obowiązkowe śniadanie.
Komunikacja w mieście

Tramwaj 25 gr, autobus 30 i 40 gr.
POGODA NA DZIŚ wdlg. kom. PIM'a
Słonecznie przy zachmurzeniu naogół 

niewielkiem ze skłonnością do burz na 
zachodzie Polski. Temperatura bez więk
szej zmiany. Słabe wiatry wschodnie i 
południowo-zachodnie. Rankiem miej
scowe opady. Odległość widzenia od 
6 000---- 8 000 m.

WALUTY
w dniu wczorajszym na giełdzie war

szawskiej płacono:
1 dolar — 8,88 zł
100 koron czeskich — 26,34
100 franków franc. — 34,77
100 marek niem. — 211,30

PRZYBYLI DO POZNANIA na P. W. K. 
między innymi:

Robert, Favre z Berna,
Jan Buhan z Bordeaux,
Dr. Stefan Schmidt z Buffalo N. Y.

(Obszerny spis osób,
przybyłych na Wystawę, patrz strona 7.)

WIDOWISKA I KONCERTY
Teatr Wielki: „Jenufa“, op. Janaczka, go

dzina 20. . „u J -TATeatr Polski: „Dwaj panowie B.', godz. ¿U. 
Teatr Nowy: „Proces Mary Dugan“, go

dzina 20.
Teatr szkolny na P. W. K. (gimn. im. 

Marcinkowskiego, Bukowska 16 i 
Grunwaldzka 1 aj: „Krakus“ Norwida 
godz. 19. (Bilety 50 gr do 2 zł w Księ
garni Fiszer i Majewski, ul. Gwarna.)

Aula Uniwersytetu: godz. 20 koncert

Prezydent Rzplitej na wystąwie
Wczoraj o godzinie 17 przybył na 

P. W. K. Prezydent Rzplitej w towa
rzystwie nacz. dyrektora dr. Wacho
wiaka i adjutanta. Nieoficjalne zwie
dzanie terenów rozpoczął od pawilonu 
prasy i wystawy książek.

U wejścia oczekiwali p. Prezydenta z 
ramienia wystawców prasy dyr. Paw
łowski, prezes Wlkp. Związku Graficz
nego, oraz red. Fryzę, dyr. Kauzik i p.

Gnębienie polskości 
w Niemczech

W pałacyku „Polonja zagranicą“ 
zwraca uwagę dział, przedstawiający 
dolę i niedolę Polaków, zamieszka 
łych w Niemczech

Prawie bez wyjątku jest to tylko 
niedola.

Obrazują ją eksponaty.
Jeden z takich eksponatów przed 

stawia załączona ilustracja.
Na ławce siedzi uczeń bardzo siu 

sznego wzrostu i głosi w imieniu dzie 
ci polskich w Niemczech: „my uczy-

Wymowna statystyka szkolnictwa pol
skiego w Niemczech

my się tylko po niemiecku". Na pra
wo, na drążku, umieszczono maleńką 
laleczkę, przedstawiającą znikomy 
procent dzieci polskich w Niemczech 
uczących się po polsku tylko dwie go
dziny tygodniowo, zaś na lewo jest 
jeszcze drobniejsza lalka, nie większa 
od naparstka, obrazująca garstkę 
dzieci polskich, która pobiera naukę 
w niemieckich szkołach rządowych w 
języku ojczystym.

Nieproporcjonalne lalki odpowia
dają w zupełności urzędowej staty
styce.

Odwrotnie w Polsce za rządowe 
pieniądze uczy się w języku niemiec
kim zgórą 80 000 dzieci niemieckich.

symf. Filharmonii warszawskiej. Dy
rygują: Nowowiejski, Raczkowski. So
liści: pp. Argasińska, Dubiska, Szyma
nowska, Trąmpczyńska, Heising i in.

MUZEA I BIBLJOTEKI
Muzeum Wielkopolskie, Aleje Marcinkow

skiego, w dnie powszednie od 10 do 16, 
w niedziele do 14.

Dział prehistoryczny Muz. Wielkop., ul. 
Sew. Mielżyńskiego 26/27, w dnie powsz. 
od 10 do 16, w niedziele do 14.

Muzeum sztuki kościelnej, Zamek. 
Muzeum wojskowe, ul. Artyleryjska. 
Muzeum przyrodnicze w ogr. zool. 9—18,

w niedziele i poniedziałki 10—14.
Bibljoteka Baczyńskich. Plac Wolności, 

w dnie powszednie 10—13 i 17—20.
Bibljoteka Tow Przyjaciół Nauk, ul. Sew. 

Mielżyńskiego 26/27. W dnie powszednie 
10—4, w niedziele 10—14.

Bibljoteka Uniwersytecka, ul. Ratajczaka. 
GODNE WIDZENIA

Katedra (10—17 w niedziele 12—14 i 15—17) 
Ratusz (9—18; w niedziele 10—13);
Ogród zoologiczny (8—19),

Jarkowski z Warszawy. Obecny był rów
nież komisarz wystawy rządu, p. Bertoni 
i grono przedstawicieli poszczególnych 
wydawnictw.

Po zwiedzeniu pawilonu przemy
słu ceramicznego, p. Prezydent udat 
się na wystawę rolniczą, którą oglą
dał skrupulatnie.

O godzinie 19 minut 30 nastąpił po
wrót do zamku.

Pierwsza wycieczka 
z Ameryki

W poniedziałek dnia 27 hm. przy
bywa do Poznania wycieczka „Zjedno
czenia Rzymsko Katolickiego w Ame
ryce“.

Należy się spodziewać, że społe
czeństwo poznańskie przyjmie naj- 
życzliwiej miłych gości, że okaże im 
wieie serdeczności, aby tutaj, w nieza
pomnianej przez nich Ojczyźnie czuli 
się jak u siebie, otoczeni miłością ro
daków. Wychodźcy poiscy z za Ocea
nu nigdy nie przestali uważać się ser
cem i duchem za Polaków i przy każ
dej sposobności okazują swoje przy
wiązanie do kraju rodzinnego.

Powinniśmy okazać, że i my. dla 
naszych dalekich ale niezapomnia
nych braci z za Oceanu, żywimy uczu- 
< ia najlepsze.

Wycieczka „Zjedn. Rzymsko-Kato- 
lickiegp" zabawi w Poznaniu do piąt
ku 31 maja.

Kwatery T. N. S. W.
Towarzystwo nauczycieli szkól średnich 

i wyższych zorganizowało na P. W. R. w 
Poznaniu własne kwatery, liczące 80 łóżek 
w pięknem nowem gimnazjum ks. Pio
trowskiego w pobliżu Wystawy na ul. Fo
cha Kwatery te zamawiać można u prof. 
I’r Kałużnego (Poznań, Szamarzewskiego 
2). podając liczbę osób (mężczyzD i kobiet) 
oraz dni pobytu. Po otrzymaniu zawiado
mienia o zarezerwowaniu kwater należy 
natychmiast wypłacić całkowitą należność 
do P K. O. na Nr 211 840 licząc po 3 zl a 
dobę. W miarę wolnych miejsc z kwater 
korzystać mogą także postronne osoby, 
członkowie innych organizacji inteligencji, 
płacąc za dobę 5 zł.

Przed otwarciem
wystawy psów

Nowa, kolejną atrakcją w dziale rolni
czym PWK. będzie pierwsza w Polsce po
wszechna wystawa psów, która odbędzie 
się w czasie od 1—4 czerwca br.

Na wystawę zgłoszono 175 psów naj
różnorodniejszych ras, wśród których nie 
brak okazów, mogących zaimponować swą 
wartością oraz czystością pochodzenia 
najbardziej wybrednym znawcom i miłoś
nikom psiego rodu. Zobaczymy na tej 
wystawie bernardy, nówofundlandczyki, 
wszystkie odmiany dogów, chartów, mus
kularne boksery, oraz piękne swą potwor
ną brzydotą buldogi, zwinne foksy, wre
szcie pieszczochy pań — lewretki, boloń- 
czyki, pinczery; nie zabraknie też przed
stawicieli wszystkich odmian wyżłów, tak 
pointerów, setterów itd. Wśród fawory
tów nie zabraknie również tych psów, co 
są grozą złodziei, opiekunem niewido
mych, wiernym sługą służby bezpieczeń
stwa — psów policyjnych, których wspa
niałą stawkę dostarczy wybitny znawca i 
hodowca p. komisarz Grimm. Również 
wymienić należy niezwykle cenny okaz

POTRZEBNE ADRESY 
Adresy gości P. W. K.: Dworzec zachodni,

biuro kwat., tel. 78-50.
Automobilklub Wielkopolski, Kantaka 1,

tel. 33-39,
Biuro Kwaterunkowe, Dworzec zachodni, 

ul. marszałka Focha, tel. 77-50,
Dyrekcja P, W. K., ul. Grunwaldzka 22, 

tel. 71-71,
Główna Poczta, ul. Pocztowa 6, teL 14-44, 
Hippodrom, ul. Grunwaldzka, tramwaje

nr. 6 i 7,
„Koło Towarzyskie“, ul. Nowa 7/8, tel. tl-70, 
Komenda placu. Plac Wolności.
Miejskie biuro meldunkowe, Plac Wolności 
Komenda policji, ul. 27 Grudnia, tel. 42-21, 
łazienki na Warcie, Droga Dembińska,

tel 18-74,
Miejskie biuro kwaterunkowe, ul. Mar 

szalka Focha 42, tel. 62-06,
Pogotowie lekarskie stałe, ul. Pocztowa 30, 

tel. 55-55,
Stadjon sportowy, Błonia Wildeckie, 
Wielkopolski Związek Popierania Tury

styki, ul. Bukowska 3. tel. 79-48.

Z pawilonu „Vrasy**

Tak wygląda rocznik „Kurjera Poznań
skiego“

■■lilii
pekińczyka, którego to typu psów posia
damy w Polsce tylko trzy. Psy te docho
dzą do fantastycznych cen.

Nie ulega wątpliwości, że i ta wysta
wa psów dorówna poziomem, liczbą oraz 
doborem eksponatów innym wystawom, 
urządzanym przez niestrudzoną dyrekcję 
działu rolniczego PWK.

Radjoodczyt
Ossendowskiego

W niedzielę, dnia 26 maja o godz. 17 
min50, znany podróżnik i pisarz polski 
Antoni Ossendowski, wygłosi przed mikro
fonem radjostacji warszawskiej odczyt 
propagandowy o Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu.

Odczyt będzie transmitowany na wszy
stkie radjostacje.

Z lornetką na P. W. K.

Pewuko-patja
Prócz poborów służbowych pan 

radca ma niezłe dochody z „rodzonej“ 
kamieniczki, ale i zbyt wiele kwasów 
w żołądku, które zakwaszały mu stale 
humor. Więc zaczął się leczyć. Zawio
dło homeo-, hydro-, allo — i kilka in
nych jeszcze patyj, aż pewien lekarz 
powiedział mu:

— Za mało używa radca ruchu.
I kazał chodzić codziennie piechotą 

conajmniej godzinkę.
Radca zdobył się na nielada wysi

łek: raz na tydzień szedł oglądać po
stępy budującej się Pewuki. Po mie
siącu miał dość tych przechadzek, 
zrzędził za to na Pewukę co dnia.

— Powarjowali z tą wystawą — za
nudzał mnie nieraz w tramwaju. Po
ryli ulice, przewrócili miasto do góry 
nogami, wycięli park Wilsona, naro
bili wszędzie błota i sypią w nie pie
niądze. Po co to wszystko? I cóż my 
wystawimy? Chyba nędzę urzędniczą, 
niedołęstwo, niezaradność, nieuctwo, 
zacofanie, analfabetyzm...

Napróżno usiłowałem bronić bied
nej „Pewuki“. Radca nie chciał ani 
słuchać.

Po kilku tygodniach spotkałem 
znów wczoraj radcę w tramwaju. Spo
cony i zziajany wskoczył do jadącego 
wozu tuż pod halą reprezentacyjną i 
chwyciwszy mnie za guzik, zapytał:

— Był pan na „Pewuce“? I cóż pan 
mówi?

— Ciekawa — zacząłem ostrożnie.
— Ciekawa? tylko ciekawa? — rzu

cił się z furją. — Ależ wprost cudo
wna! Co dnia chodzę i mówię panu, 
jestem zachwycony. Bo niechże pan 
sobie wyobrazi. Odkąd jest ta „Pewu- 
ka“, mam apetyt wprost nadzwy
czajny, a śpię jak suseł. Miałem już 
jechać do Karlsbadu, ale teraz ani my
ślę. Wystarczy chodzić co dnia na wy
stawę! Niema jak Eewuko-patja.

szyna.
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Dziś i codziennie koncerty festivaïowe
FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ

KALENDARZYK
Sobota, 25 maja 1929. 

Słońce: wschód 3,43; — zachód 19,56; —
długość dnia 16 godz. 13 min. 

Księżyc: wschód 22,25; — zachód 4,37; —
po pełni.

Kai. rz-kat; Grzegorz; jutro Trójce św. 
Kai, słów,: Borysław; jutro Więeymił.

Zebrania
Dziś o 20 Tow. Przemysłowe (Rataje) w lo

kalu p Przybeckiego.
o 20 Sekcja Pływacka „Sokoła“ zebr, 

nadzw. w szatni na boisku sokołem.

Różne
Dziś o 19 „Sokół" zbiórka druhów i dru

hen na boisku sokołem.

Pogrzeby
Dziś: śp. Eustachego Pukackiego o go

dzinie 16 z kapi. św. Józefa.

Licytacje
pziś: o 10 ui. Przemysłowa 46 -- szafa, 

kanapa, łóżko:
o 10,16 ui. Jakóba Wójka (Brzeski- 

auto) — samochód;
o. 11 ui, Wodna 5 — dywan; 
o 13 na Dworcu Towarowym (zbiórka

narożnik ul. Towarowej i Przemy
słowej) — szafa, żel.;

o 13 ul. Wroniecka 6 licytacja masy 
spadkowej po ks. Marji Deoperdzfe 
Balbinie z Narzymskićh Ogińskiej 
na sali p. smojewskiej) — brosza 
z brylantami, złoty pierścień, złoty 
pierścień z perłami i turkusikiem. 
obrączka i 2 pierścionki, pierścionek 
z perłami, pierścionek złoty bez ka
mienia, 2 złote bransolety, złoty ze
garek damski, zioty wisiorek z meta- 
lówemi częściami do zawieszania Ze
garka, 8 kolczyki, pierścień złoty Z 
turkusem (męski), pierścionek herbo
wy złoty, kolczyki zł., kolczyki zt. z 
djarttónteto, męski pierścień zł. z sza
firem, kolczyki, obrączka ślubna, 
broszka z brylantami, brylancikami 
i rozetkami, pierścionek Z szafirem 
i dwoma rublnkaftii, złoty zegarek 
damski z dwiema kopertami gładki, 
złota moneta, pierścionek zł. z platy
ną, złotą monetę rosyjską, para kol
czyków z brylancikami i dwiema 
perłami, broszeczka z brylancikiem 
ż perłą i rozetkami, 2 obrączki zł., 
pierścionek zt. z rozetkami,' 3 złote 
pierścionki, pierścionek zł z szma
ragdem, pierścionek Zł pót platyno
wy (łańcuszkowy), łańcuszek i para 
kolczyków i wiele innych przedmio
tów.

o 15 ul. ŻUpańskiego 20 szafa lustro, 
maszyna do szycia.

Pogotowie Lekarskie przy al Poczto
wej 33 dyżuruje we dnie i w nocy. -- Te
lefon 55-55.

Kradzież w „Latarni“
W pawilonie dla ociemniałych, 

skradziono skrzynię kolorowego szkła 
większej Wartości, Szkło przywiezio
no w związku z przybieraniem' stoiska 
lampami dla ociemniałych.

Przypuszcza się, że kradzieży do
konano w nocy na piątek.

Bieg na przełaj „Kur;era Poznańskiego”
Jaka pipfimi zawodnicy przyjechali trzej Sokoli z lipuka — 

Wszystkie „asy1' przybywają w dniu dzisiejszym
Na dziewiąty z kolei bieg na przełaj 

6 puhar wędrowny „Kurjera Poznań
skiego“, który odbędzie się w niedzielę 
o godz. 12,30 ze startem i metą na no
wym stadjonie miejskim przy Błoniach 
Wildeckich — przyjechali wczoraj o go
dzinie 3 rano trzej rodacy z za kordonu, 
członkowie „Sokoła“ w Lipsku pp.: Syl
wester Andrzejak, Paweł Kempiński 
Oraz Jan Ratajczak. Wszyscy trzej są 
doskonałymi biegaczami, długodystan
sowcami i niewątpliwie będą groźnymi 
przeciwnikami dla wszystkich zawod
ników.

W ten sposób bieg „Kurjera Poznań
skiego“ nabiera wybitnie wszechpol
skiego charakteru, gdyż uczestniczą W 
nim nietylko reprezentanci różnych 
Ośrodków Rzeczypospolitej, lecz rów
nież —- po raz pierwszy w tego rodzaju 
biegach ■—Polacy z obczyzny. Jest to 
dopiero początek a w następnych latach 
liczba rodaków naszych z poza granic 
Polski na starcie biegu „Kurjera Pó-

Zawody w polo
Twyciestwo drużyny Wllep. Klubu Jazdy Konnej kwietna 

yra Amerykanów
Wczoraj odbyły się ha hippodromie 

zawody W polo, które zgromadziły dość 
SpOró publiczności. Zawody zaszczyciła 
swą obecnością pani Prezydentowa, któ
ra bacznie śledziła ich przebieg. Wśród 
gości znajdowali się ponadto wicesekre- 
tarz stanu marynarki Stanów Zjedno
czonych, gen. Serda-Teodorski i inni

Jako pierwsze odbyło się spotkanie 
turniejowe ó puhar Er. hr. PusłowSkie- 
go pomiędzy Włkp. Klubem Jazdy Kon
nej a 17 p. uh z wynikiem 3:2 (1:0). Spot
kanie to rozegrano na koniach młodych, 
pochodzenia krajowego, które mają być 
sprzedane zagranicę w czasie międzyna
rodowego turnieju polo w Hpcu. Gra by
ła zupełnie równorzędna a o wyniku za
decydowało jedynie większe szczęście 
drużyny Włkp. Ki. Jazdy Konńej.

Wśród zwycięzców, dla których 
bramki strzelili gen. Sochaczewski 1 
oraz p. Ed. Sochaczewski 2, wyróżnił się 
oprócz zdobywców bramek por. Nehr- 
lich-Dąbski. Dla 17 p, ui. bramki strze
lił por. Bakradz i pór. Dowbór po 1. W 
drużynie tej oprócz por. Bakdradza 
zwracał uwagę świetny obrońca por. 
Jaczyński.

Jako drugie odbyło się spotkanie 
raczej pokazowe, w którem walczyli 
zawodnicy ekipy amerykańskiej oraz 
najlepsi gracze poznańscy. W żespoló 
białym grali por. Argo i maj. Cham
berlin, w czerwonym zaś kpt. Thomp
son.

Wśród Amerykanów, którzy repre
zentuję dziś najwyższą klasę w polo, 
najwybitniejszym jest maj. Chamber
lin, który posiada notę handicapu 6

znańskiego niewątpliwie wzrośnie, o co 
też będziemy się usilnie starali.

W ciągu dnia dzisiejszego przybędą 
zamiejscowi zawodnicy z różnych stron 
Rzeczypospolitej, a więc pp.: Petkiewicz 
i Kusociński z Warszawy, Starosta z Ło
dzi, Zdzisław Motyka z Krakowa, Żesko 
z Kalisza itd. Wałczyć z nimi będą o 
palmę pierwszeństwa nasi czołowi dłu
godystansowcy z Ratajczakiem i Jaku
bowskim z Sokoła oraz Nogajem („War
ta“) i Róchowicżem (57 p. p.) na Czele.

Kto zwycięży i kogo należy oczekiwać 
w pierwszej dziesiątce — o tern napisze- 
my pokrótce w numerze wieczornym. 
Tymczasem zaznaczamy, że bieg „Kurje
ra Poznańskiego“ wywołał ogromne za
interesowanie nietylko w Poznaniu lecz 
również w całej Wielkópolsce.

Przypominamy raz jeszcze, że przed
sprzedaż biletów (po 50 i 30 groszy) Od
bywa się w firmach: Dom Sportowy, św. 
Marcin 14; Camera, ul. Franciszka Ra
tajczaka i Sport-Bioch, Stary Rynek 65.

(rekord światowy 9). Dla porównania 
podajemy noty najlepszych „polistów“ 
polskich: Al. hr. Potocki i kpt. Jack
son po 4, a z pośród grających wczoraj 
por. Szystowski, por, Ńehriieh-Dąbski 
i p. S. Sochaczewski pó 3.

Zwycięstwo odniosła drużyna bia
łych w stosunku 2:1 (1:0). W druży
nie tej wyróżnili się przedewszyst,- 
kiem Amerykanie, którzy mieli naj
lepsze konie. Gra była prowadzona w 
bardzo ostreni tempie a niezdobycie 
bramki przez Amerykanów tłumaczyć 
należy tern, że grali oni na pozycjach, 
na których bramek się nie zdobywa.

Bramki dia zwycięzców zdobyli 
por. Szystowski i por. SokOlnicki, dla 
pokonanych p Ed. Sochaczewski.

Wręczenia nagród dokonała po 
odegraniu hymnów amerykańskiego i 
polskiego p. generałowa Sochaćzew- 
ska W towarzystwie gen. Sardy Teo
dor ski ego.

Dziś o godz. 13 dalszy ciąg konkur
sów hippicznych, p. i. konkurs cywil
ny dla pań i panów oraz niezwykle 
ciekawy konkurs „potęgi skoku", (bp)

Z naszego zwierzyńca
Nowe okazy żółwi i łabędzi — UTzędy 

celne nie lubią dzikich zwierząt
Poznański zwierzyniec otrzymał 

dwa Wspaniałe okazy abisyńskićh żół- 
wi-oibrzymów długości 75 cm, 45 cm 
szerokości i 40 wysokości. Każdy z 
nich waży 40 kg i może nieść na swym

pancerzu nawet dorosłego człowieka.- 
Dyrekcja zwierzyńca umieściła żółwie 
na wołnem powietrzu, lecz z powodu 
dręczenia ich, nawet przez dorosłe 
osoby, musiała przenieść je w inne, 
odpowiedniejsze miejsce.

Ciekawy był transport tych zwie
rząt do Polski.

Dnia 14 bm. nadeszły one wraz 
dwoma pięknem! łabędziami do stacji, 
w Zbąszyniu, gdzie urząd celny 
wstrzymał dalszy ich transport po
dobno dla braku zezwolenia min. rol
nictwa. Dyrekcja Ogrodu Zoologicz
nego zwróciła się do wspomnianego 
ministerstwa i otrzymała odpowiedź, 
że przywóz dzikich zwierząt z zagrani
cy jest wolny — oraz że zwierzęta te 
nie podlegają badaniu weterynaryj
nemu.

Zanim jednak nadeszła powyższa 
odpowiedź, żółwie i łabędzie trzeba 
było odesłać z powrotem za granicę. 
Wskutek czego Zarząd Ogrodu Zoolo
gicznego poniósł poważne straty, (z)

Tajemniczy zamach
samobójczy kucharza

Wczoraj pó południu o godzinie 1S 
na terenach zachodnich P. W. K. licz
ni Zwiedzający byli świadkami nie
zwykłej i przejmującej sceny.

Po niskim, płaskim dachu budyn
ku, graniczącego z dancingiem, biegł 
człowiek w białym stroju kucharza i 
broczył krwią z licznych ran. Siły ó- 
puśćiły go szybko i spadł z dachu na 
ziemię, gdzie legł bezwładnie.

Przybyła natychmiast policja zaję
ła Się doraźnym opatrunkiem i zawie
zieniem ofiary do szpitala miejskiego.

Przeprowadzone śledztwo ustaliło, 
że poranionym kucharzem jest 38-let- 
ńi Stanisław Borowski, rodem z Toru
nia, zatrudniony w restauracji wysta
wowej „Okocim". Przypuszcza się, że 
w przystępie szału zadał sobie kilka 
ran nożem kuchennym i przez okno 
Wyskoczył na pobliski dach. W izbie 
nad kuchnią, w której usiłował — we
dług przypuszczeń policji — dokonać 
samobójstwa, niema śladów walki. 
Szklanka z wodą, stojąca na krześle 
obok okrwawionego łóżka, pozostała 
nietknięta.

Sam Borowski nie może jeszcze 
dać żadnych wyjaśnień, ponieważ nie 
odzyskał przytomności. Stan jego 
jest groźny.

Skutki lekkomyślności
Przy ul. 27 Grudnia z okna pewne

go biura wypadła portmonetka, za
trzymując Się na niżej położonym 
szklanym daszku.

Ażeby podjąć zgubę, wyszła przez 
okno na daszek jedna z prac.oWniczęk 
biurowych, p. Jadwiga F. Daszek nie 
Wytrzymał jednak ciężaru i załamał 
się, przyćzem lekkomyślna dziewczy
na doznała lekkich obrażeń, (k)

Festiwal muzyki 
polskiej w Poznaniu

IV koncert Filharmonii Warszawskiej 
pod dyrekcją Jerzego Bojanowsktego
Do głosu przyszli wczoraj przedewsżyśt- 
kiem młodzi. Znamienne dla nich, jak 
wogóle dla modernistów jest ich zami
łowanie dó muzyki baletowej. Usłysze
liśmy wczoraj aż cztery tego rodzaju 
kompozycje, które mają właśnie tę 
wspólną zaletę, że ujęte silnie W karby 
jakiegoś schematu rytmicznego (w Czę
stych odmianach) dają uchu pewne 
oparcie a muzyce pewien rysunek. Więc 
od linji wiecznie płynnej, którą sprowo
kował już Wagner a nowoczesna mńzy- 
ka wyzyskała do ostateczności doszli
śmy do wyraźnych konturów rytmicz
nych. wprowadzających niejaki porzą
dek w modne dziś potoki dysonującego 
liryzmu. Stosunkowo najmniej krępu
jącym okazał się balet, który nie musi 
się składać z tańcy, zmonopolizowanych 
obecnie w rewji i wegetujących w ope
retce. Ale dó ruchomego, stylizowanego 
obrazu scenicznego muzyka baletowa 
dostosowuje się z konieczności (jeżeli 
nie jest na odwrót) a w tern rytmu omi
nąć nie można.

Inna rzecz, że z tym scenicznym

obrazem muzyka taka najczęściej orga
nicznie się wiąże i zwykle nie tiomaczy 
śię sama ze siebie, tern więcej, jeżeli po
za pewnemi, zresztą mocno dowolhemi 
konturami rytmlcznemi, nie innego w 
tej muzyce me jest na tyle treściwe, aby 
mogło samo się ostać. Przeciwnie, cią
gle zauważamy jakieś niespodziewane 
wybuchy dynamiczne, frapujące sztucz
ki instrumentacyjne, mające zapewne 
ilustrować równie frapującą akcję na 
scenie. Tymczasem więc widzimy tę 
scenę w wyobraźni i puszczamy fantazji 
tern więcej wodze im więcej jest takich 
niespodzianek w muzyce. Chwilami 
jednak, gdy dźwięki dozwalają na ty
siąc i jedną kombinację plastyki scenicz
nej, machamy na to ręką i czekamy na 
Coś konkretniejszego, rytmicznie zwarte
go. Szereg takich właśnie miejsc, w 
których słuchacz jest trochę bezradny 
byłó zwłaszcza W muzyce Perkowskiego 
baletu „Swantewid“. Młody ten, bardzo 
zdolny kompozytor, skorzystał ze swych 
śthdjów paryskich wiele; pisze z praw 
dziwem wyczuciem ekspresji orkiestro
wej i nie brak mu zarówno melodyj
nych jak rytmicznych pomysłów. Ale dó 
jego „Swantewida“ potrzebny jest Cice
rone, którego daremnie szukamy na 
estradzie a znajdziemy w teatrze.

W Maklakiewicza fragmentach bale
tu zbójnickiego już łatwiej obędziemy

się bez sceny, bó mamy tańce wyraźne 
i folklor góralski dobrze znany. Po one- 
gdajszym koncercie na fortepian glos 
i Orkiestrę spodziewaliśmy się jednak le
piej brzmiącej instrunientacji w balecie, 
w którym hałaśliwość góruje nad nie- 
któremi ciekawemu i subteinemi frag
mentami.

Widocznie jest takie gwałtowne znę
canie się nad perkusją i blachą teraz 
stylowe, bo i w utworze tanecznym Sta
nisława Wiecliowicza p. t. „Chmiel“ u- 
żywają sobie, dó syta obie grupy tych in
strumentów. Ale właśnie wszystko zale
ży od sposobu, a Wiecbowićza instru- 
ment-jacja. aczkolwiek tak masywna, jest 
niezmiernie ciekawa, doskonale brzmią
ca i mimo ciągłego forte jednak/uroz
maicona i efektowna. Sama zaś muzycz
na treść: temat folklorystyczny,/7widzia
ny przez pryzmat bajecznej wprost 
struktury rytmicznej, ujęty z elemen
tarnym temperamentem, w jakimś Sza
lonym tempie, które porywa i entuzja
zmuje. ta treść jest prosta ale silna 
a na to zdobyć się może jedynie talent 
prawdziwy —- twórczy. Poznaliśmy 
pierwszą orkiestrową rzecz WieChówT 
Cza i ciekawi jesteśmy dalszych. Dyry
gował sam autor- a jak sprawnie dowo
dzi choćby to. że m usiał utwór bisować, 
zapewne nie tylko dlatego, że Wartościo- 5 
wy. ale. że został też doskonale zagrany. |

Z poznańskich kompozytorów przed
stawił jeszcze p. Kassern koncert na głos 
z orkiestrą. Hołduje on tej właśnie 
płynnej linji, o której już mówiliśmy i 
gdyby miał mniej fantazji dźwiękowej 
nie mógłby zainteresować. Jest jednak 
inaczej. Pisze długą, bardzo długą kolo
raturę, którą p. Ewa Bandrowska za
śpiewała z niezwyklem wirtuozostweiń 
i wdziękiem — i jakoś zdobywa się ńa 
tyle odmian, że nie nuży. To dowodzi 
świeżości; inwencji a także zręczności w 
podparciu orkiesfrowem tej drugiej li
nji wokalnej, Lecz naszCrn zdaniem 
więcej zwięzłości formy i silniejsze u- 
wypuklenie kontrastów dynamicznych, 
rytmicznych oraz tempa przydałoby się 
koncertowi i wogóle nieodzowne staje 
śię W każdym utworze większych roz
miarów.

Zwycięsko wyprowadził te kompozy
cje młodych p. Bojanowski, który jeszcze 
dla uspokojenia nerwów słuchaczy, pra
cujących energicznie w falach moderni
stycznych dźwięków, zadyrygował „Od
wieczne pieśni" Karłowicza i poprzed
nio bardzo wdzięczną uwerturę do Szop- 
skiego opery „Lilije“, dając raz jeszcze 
dowód swej prawdziwie głębokiej mu- 
z.ykainóści i wysokiej techniki kapelmi- 
strzowskiej.

Z y g m u n t L a. t ó s 2 e w s k i.
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RUCH KOBIECY
pod redakcją: dr. Bożeny Stelmachowskiej.

Impresje z Pawilonu Pracy Kobiet
0 Pawilonie Pracy Kobiet pisało 

się już niejednokrotnie na tern miej
scu i to w różnych okresach przygoto
wawczych: gdy Pawilonu jeszcze nie 
było a zaistniał dopiero projekt, gdy z 
mgławicy zamierzeń i planów wyłonił 
się już kształt realny, gdy agitacja, 
zbiórka pieniędzy i sprzedaż żetonów 
wkraczać,poczęły realnie w życie i 
gdy w końcu, wśród srogiej jeszcze zi
my zaczęto wznosić budowlę. Stanęła 
wreszcie, urządzono, jako jedno z naj- 
pierwszych, wnętrze i obecnie, w go
towej już i skończonej szacie Pawilon 
Pracy Kobiet należy do najbardziej 
frekwentowanych. Dla obecnego poko
lenia niewieściego nloże on być słusz
nie tytułem do cłiwały i dumy. Dźwi
gnięto go o własnych siłach, za własne 
fundusze i... długi, urządzono własną 
pracą rąk i głowy. Stoi więc na świa
dectwo kobiecej twórczości, jej nowe
go, zwycięskiego pochodu w szran
kach współczesnego życia, gdzie ko
bieta, do niedawna jeszcze uchodziła, 
za element mniej wartościowy, niepo-, 
zyteczny i niepożądany. Dzisiaj 
fakta niezbite i niezaprzeczalne mówią 
o potencjach kobiecej pracy może 
jeszcze niewyzyskanych, może przez 
nią samą nieznanych w całej głębi 
a — niezaprzeczalnych.

Co do Pawilonu samego i jego u- 
rządzenia wówczas dopiero wydamy 
sąd właściwy, łub też inni wydadzą 
go o nas, gdy dobrze poznana i oce
niona zostanie wartość poszczególnych 
pawilonów całej p. W. K. Na tle cało
ści wystąpią, jaśniej zalety a może i 
wady a ocena zyska perspektywę. Po
nieważ jednak zewsząd dochodzą nas 
różne uwagi, wskazówki, krytyki i t. p. 
odnośnie do Pawilonu Pracy Kobiet 
chcemy przeto zreasumować je, zasta
nowić się. nad niemi i poddać publicz
nej rozwadze. — Wielokrotnie zwraca
no uwagę, że Pawilon sprawia wraże
nie... puste. Skąd ta impresja? Urzą
dzającym pawilon zależało na tein, 
aby nie gromadzić przedmiotów dla 
przedmiotów, banalnych, codziennych, 
znanych z rozmaitych wystaw prowin
cjonalnych, bazarów, gdzie mnogość 
pokrywa najczęściej jakość, a cel 
jest jedynie sprzedażny. Nie tak być 
powinno w wystawach wielkich, po
wszechnych, gdzie należy celowo omi
jać szczegóły i szczególiki, by uwypu
klić całość. Pawilon Pracy Kobiet idzie 
po tej linji wystaw wielkich i jest, 
może jednym z najbardziej steoretyzo- 
wanych pawilonów na P. W. K. Ob
szerny dział wykresów, czyli synte
tyczne ujęcie społecznej, naukowej, 
zawodowej i innej pracy kobiet jest 
do pewnego stopnia sztywny, zimny, 
mało przemawiający do wyobraźni i 
wytwarzający uczucie pustki. Tu moż- 
naby polemizować i zapytać, czy tak 
należało dział ten skonstruować, czy 
jakieś pomysły symboliczne nie dały
by lepszych wyników, jeżeli chodzi o 
ogarnięcie całości przez ogół zwie
dzających? Jest na wystawach zagra
nicznych zwyczaj symbolizowania. Po
ciąga to oczy widzów, którzy tą meto
dą poglądową uczą się szybko i trwa
le. Na wystawie prasy w Kolonji roku 
ubiegłego dla zobrazowania ogromnie 
rozszerzonego czytelnictwa w Danji 
posłużono się pokazem ruchomym, 
gdzie przesuwające się marjonetki, wy
obrażające różne stany dawały pogląd 
ńa czytelnictwo gazetowe, duńskie. 
Każda trzecia marjonetka zjawiała 
się z gazetą. To wrażenie niezapomnia
ne, Zrozumiałe dla wszystkich.

W pawilonie emigracyjnym na P. 
W. K. jest podany pomysł dla zobra
zowania germanizacji żywiołu pol
skiego na emigracji w Niemczech. Pol
skość to marjonetki czerwone, germa
nizacja to czarne. Tłumy publiczności 
śledzą ten rozwój germanizacji naj
pierw przez Szkołę, a potem przez fa
brykę. Pokaz jest ruchomy i świetlny. 
Czy jest, dziecinny? Nie sprawia wcale 

> wrażenia naiwnego pomysłu, każdy 
inteligent czy prostak musi zatrzymać 
się przed nim i zastanowić, tak jest 
frapujący. Takich pokazów brak w 
Pawilonie Pracy Kobiet. A przecież 
różne organizacje mogły z podobnemi 
pomysłami wystąpić, jest tó najlepszy
środek propagandy. Ż tego stanowiska low.
pochwalić należy model klubu Wiośla* 
rek z Warszawy i wogóle dość dobrze 
przedstawiony dział wychowania fi
zycznego, chociaż i tu pokaz ruchomy 
mógł przedstawić korzyści z dr o-

w o t n e wychowania fizycznego, bo 
przecież to główny cel.

Nie bez reszty godzimy się też na 
klasyfikację przedmiotów. .Test pewien 
dział w Pawilonie nazwany chałup
nictwem, dotyczy prac domowych, 
ręcznych» ludu wiejskiego, kobiet lub 
dzieci. Hafty, koronki, samodziały itp., 
zaliczono do tego działu. W istocie 
rzeczy nie można zaprzeczyć, że to 
jest chałupnictwo. Jednakże to właśnie 
chałupnictwo znalazło już dzisiaj swą 
nazwę naukową, a mianowicie przy
wykliśmy zaliczać do działu etnogra
fii, czyli ludoznawstwa, wytwory rąk 
ludu. Owe hafty, koronki, czepce, sa
modziały, kaftany, chusty, pstruchy i 
inne —- zapełniają nasze muzea regio
nalne, etnograficzne, a nikt nie określa 
ich mianem chałupnictwa. To chałup
nictwo je wytworzyło, lecz nauka na
dała miano i przygarnęła. Fakt ten 
należało mieć na względzie. Inna spra
wa, że z stanowiska całości wyglądu 
P, W. K. tych działów etnograficznych 
po różnych pawilonach jest stanowczo 
za wiele i należało wszystkie pokazy 
tego rodzaju skommasować wraz z 
najobszerniejszym działem ludoznaw- 
stwa, 'jaki mieści się w gmachu Szko
ły Handlowej na P. W. K. Przy takiem 
ujęciu kwestjj byłoby się zyskało pew
ną Całość; działy rozdrabniane jej nie 
tworzą. Brak np. zupełnie strojów 
wielkopolskich. Wracając raz jeszcze 
do wykresów musiniy stwierdzić, że 
poza ich niezaprzeczalnie clużem zna
czeniu teoretycznem, w tej formie, w 
jakiej widzimy, a więc w ogólnem 
zsyntetyzowaniu na całą Polskę było
by lepiej obok ujęcia ogólnego dać 
wykresy regjonałne. Takie bowiem 
przedstawienie faktów byłoby nie
zmiernie pouczające dla różnych gałę
zi pracy kobiecej i działalności una
oczniając miejsce czy okręgi wytężonej 
pracy i inne, zapadłe w inercję, senne, 
czy też wyczerpane. Generalizowanie 
faktów, dobre dla statystyki ogólnej i 
dla ujęcia historycznego, w żywem 
tętnie codziennej pracy jest błędem.

Moja wizyta u pani
Przebywając w Paryżu prawie od 

roku, miałam szaloną ochotę zobaczyć 
sławną naszą rodaczkę panią Curie- 
Skłodowską. Ale nie miałam pojęcia 
jak do niej dotrzeć. Zapewniano mnie 
że jestto rzecz trudna, niemal niemoż
liwa, albowiem wielka uczona cały 
czas swój poświęca nauce i pracy. Nie 
przyjmuje nikogo, zwłaszcza dzienni
karzy, nie udziela wywiadów, jednem 
słowem dla zwykłych śmiertelników 
jest, niedostępną i niewidzialną.

A jednak pomimo wszystko, odwa
żyłam się na ten krok i oprócz zado
wolenia, że osiągnęłam to co uważano 
za niemożliwe, przekonałam się naocz
nie, że wszystkie te opowiadania były 
mocno przesadzone, a nawet zmyślone,

Przedewszystkiem poszłam się do
wiedzieć u odźwiernego Instytutu 
Radiowego przy ul. Pierre Currie, czy 
i kiedy przyjmuje pani Curie. Odpo
wiedziano mi, że dwa razy w tygodniu 
między 10—12 rano. W dniu naznaczo
nym stawiłam się punktualnie. Nie 
pytano mnie przy bramie o ceł wizyty, 
skierowałam się zatem wprost do Pa
wilonu Curie.. Ale tam należało, poda
jąc bilet wizytowy, przedstawić także 
cel wizyty ... żałując po niewćzasie 
że nie przygotowałam sobie jakiego
kolwiek pretekstu, i będąc pewną, że 
odejdę z biczem napisałam, że przy
chodzę. z polecenia dziennika N.

Stało się jednak przeciwnie; zapro
szono mnie do poczekalni w której 
nic więcej nie było oprócz bardzo 
skromnego umeblowania składające
go się ze stołu, kilku krzeseł i szafki, 
na której stały jakieś nieznane mi bli
żej i tajemnicze naczynia szklane, oraz 
Wielkiej mapy plastycznej Ameryki, 
dokąd pani Curie, jeździła w kwietniu 
1922 r. zaproszo-na przez kobiety ame
rykańskie, dla wręczenia jej daru 1 
grama Radium, zakupionego ze skła
dek publicznych za cenę 100.000 dola-

Po dość długiem czekaniu weszła 
pani Curie. Pierwsze wrażenie jakie 
sprawia, jest nader sympatyczne a by
najmniej nie onieśmielające. Ubrana 
skromnie 1 ciemno, z włosami siwymi

Nadto nie należy zapominać, że regjo- 
nalizm jest, ogólnie przyjętą dziś za
sadą naukową w Polsce i zagranicą, 
że len to regionalizm nic jest równo
znaczny z dziel ni cowością, której pra
gniemy się wyzbyć. Regjonalizm wpro
wadzony do nauki, sztuki, i t. d. ma 
na celu wyczerpanie wszelkich możli
wości danego okręgu, czyli jednostki 
regjonalncj sposobami temu regiono
wi dostępnemu. Idzie tu o dokładne 
poznanie tych możliwości jakiego koł- 
wiek rodzaju w życiu naukowem, eko- 
nomiczno-społecznem i t. d. w tym ce
lu, aby żaden zakątek Polski nie pozo
stał martwą jednostką, łecz każdy w 
miarę sił i możności przyczyniał się 
do ogólnej produkcji pod każdym 
względem. Na to ustana wdano regjony. 
Pomijanie ich to cofanie się wstecz po 
wytkniętej już drodze. Ze stanowiska 
czysto zewnętrznego, uwzględnienie 
regjonałizmu w pokazie Pawilonu 
Pracy Kobiet byłoby stanowiło jego 
wielką ozdobę przez samą rozmaitość. 
To ogólne uwagi, jakie nasuwają się 
przy pobieżnych oględzinach Pawilo
nu. — Mamy także wrażenie, że dział 
praktyczny, jak wątpliwe skądinąd 
pod względem elegancji stroje kobiece, 
powinien był znaleźć umieszczenie ra
czej w bazarach P. W. K. niż w Pawi
lonie, natomiast należało uwypuklić 
znaczniej inne strony życia kobiecego 
i jej pracy, ńp. artyzm w połączeniu z 
cierpliwością, jak przy haftach ko
ścielnych. Jest gdzieś w ukryciu jeden 
tylko ornat z pracami firmy Eich- 
staedt w Poznaniu, a przecież wiado
mo, że pod Umiejętnem kierownictwem 
pani KucneroWej haftuje się ornatów 
wiele, wyzyskując polskie motywy, 
sięgając do starych wzorów, przekaza
nych z ubiegłych stuleci. Hafty orna
tów to stare, przemiłe zajęcie księż
nych, królowych, klasztorów... Czy nie 
można tu było stworzyć pełnego na
stroju pokazu historycznego dla uwy
datnienia dawnych, artystycznych tra- 
dycyj kobiety polskiej? Szkoda, że tę 
okazję pominięto. Paminięto wogóle 
tradycję, beż której nie byłoby 
przecież dzisiejszej, dzielnej i umie
jętnej twórczyni Pawilonu.

Curie - Skłodowskiej
gładko zaczesanymi, które jednak wo
koło oblicza tworzą lekką srebrzystą 
aureolę. Wyraz twarzy niezwykle u- 
duchowiony. Wzrok chwilami bystry 
i przenikający do dna duszę człowie
ka, to znowu zapatrzony w dal, ode
rwany od wszystkiego co pospolite, u- 
nosi się w jasne zaświaty Myśli i 
Pracy.

Rozmawiamy chwilę, oświadcza 
mi że wywiadów żadnych nie udziela, 
jednak zrobiła wyjątek dla rodaczki 
pragnącej gorąco ją poznać, Fotografji 
nie daje nigdy, ale poleci swojemu se
kretarzowi, aby wraz ze specjalnymi 
numerami rocznika Uniwersyteckiego, 
podał mi adres fotografa, któremu 
jednak od dość dawna nie pozowała. 
Te „Annales tTniversitaires*‘ podawały 
jej wykłady, konferencje, opis podró
ży do Ameryki i uroczystości związa
nych z obchodem jej 30-letniego jubi
leuszu. Te specjalne numery są zupeł
nie wyczerpane, ale zostaną mi uży
czone na czas jakiś.

Pani Curie jest skąpa w słowach, 
myśl jej oderwana od zwykłego „terre 
a terre“ nie jest zdolną zająć się dłu
żej czemś, co niema związku z nauką, 
która całkowicie wzięła ją W posiada
nie i czas jej cały pochłania.

Uważając tó za wyjątkową i wielką 
uprzejmość, że raczyła wyjść do mnie 
i chwil kilka tak cennych mi poświę
cić, dziękuję za to najserdeczniej i 
żegnam ją, odchodząc pod siłneta wra
żeniem, że zetknęłam się z GenjUsżem.

Pani Curie jest kobietą i to wystar
czyłoby, aby napoić dumą I radością 
duszę każdej Polki, Ale można powie
dzieć także, że przez moc swojej twór
czości, przez twardą wytrwałość 
swoich poszukiwań, przez bezintere
sowność pracy, przewyższa płeć swo
ją. a nawet tę drugą... Jedyną racją jej 
bytu, to nauka. Genjusz tej podziwie- 
nia godnej istoty, która wzbogaciła 
świat tak osłupiająćym wynalazkiem 
sprawia, że świat przed nią Chyli 
czoło.

Marja Drohojowska.

Na marginesie
dobrej książki

W ostatnich miesiącach ubiegłego 
roku ukazała się książka znanego 
działacza wielkopolskiego, dr. Ludwi
ka Posadzego, „Odrodzić Polskę w 
Chrystusie’. Składa się ona z artyku
łów, ogłaszanych przez szereg lat w, 
gazetach poznańskich, treści religijnej, 
wychowawczej i społecznej. Zebrane 
w całość systematyczną oświetlają 
aktualne zagadnienia i wypadki życia 
współczesnego. Ujawnia się w nich go
rąca dusza obywatela, który zaniepo- 

•kojoriy krańcowemi wybujałościami 
niektórych haseł współczesnych, prze
ciwstawia im głos rozwagi i umiarko
wania. Zapatrywania jego dadzą się 
streścić w następujący sposób. W pań
stwie miodem, jakiem jest Polska od
rodzona, nie należy burzyć lecz 
wskrzeszać i rozbudowywać, wzmac
niając fundamenty i dostowywując to, 
co istniało, do potrzeb chwili obecnej,, 
a fundamentami są ideały religijne i 
narodowe, które powinny przyświecać 
całemu społeczeństwu. Tylko umiło
wanie ich i dążenie do zrealizowania 
ich czynem, może, odrodzić, Państwo 
Polskie. Głównymi czynnikami, któ
rych działalność powinna być skiero
wana do osiągnięcia tego celu, to 
szkoła i rodzina... Ich skoordynowana 
praca winna wytworzyć typ obywate
la, świadomego swych obowiązków 
zawodowych, społecznych i państwo
wych.

Nie mogąc na tern miejscu dawać 
ściślejszej analizy poszczególnych ar
tykułów, zatrzymuję się dłużej nad za-, 
daniem, jakie w pracy tej staje się u-« 
działem kobiety. ,

Autor godzi się zasadniczo na rów
nouprawnienie ale przeciwstawia się 
pewnym — podług jego zdania — za 
daleko idącym postulatom ruchu ko
biecego. Najsżlachetniejszem powoła
niem kobiety, jest bowiem rola matki 
i wychowawczyni. Już od najmłod
szych lat dziecka matka powinna oto
czyć je najtroskliwszą opieką zaszcze
piając w niem zarodki cnót obywatel
skich oraz stwarzając podwdlinę tego, 
co zwyklfśmy określać wyrażeniem 
„dobre wychowanie“. Aby spełnić to 
zadanie, kobieta nie powinna bez ko
niecznej potrzeby opuszczać domu ce
lem wykonywania pracy zarobkowej.: 
Niebezpieczeństwo „fałszywego równo
uprawnienia“ polega na zaniedbywa
niu przez kobietę naturalnych obo
wiązków żony i matki z którymi bar
dzo trudno i w wyjątkowych tylko wy
padkach dadzą się pogodzić obowiązki 
zawodowe. Dlatego kobieta powinna 
pamiętać, „że nie przez biuro odrodzi 
się ^państwo, lecz przez rodzinę“ (str.

Autor podkreśla bardzo wyraźnie, 
że „kobiecie najbardziej do twarzy^ 
gdy na nią pada blask ogniska domo
wego (str. 141). jednakże nie wynika 
z tego, aby był wogóle przeciwnikiem 
zawodowej pracy kobiet. Przestrzega 
tylko przed tern, aby tam, gdzie ona 
nie jest konieczna, nie stała się przy
czyną rozluźnienia związków rodzin
nych.

W wypadkach, kiedy kobieta ze 
względów materjalnych zmuszona jest 
podjąć się pracy zawodowej, autor ra
dzi, aby pozostała wierną swej natu
rze, oddając się pracy wychowawczej 
jako nauczycielka lub ochroniarka. 
Ze szczególnem uznaniem wyraża się 
autor o pracy kobiety w ochronach. 
Tutaj pełni ona rolę matki i opiekunki 
dziecka. Otacza je opieką serdeczną, 
Uczy przestawać ze starszymi i rówieś
nikami, rozwija jego umysł i wyzna
cza stosowne dla niego zajęcie. Bierze 
niejako duszę dziecka w swoje dłonie, 
aby przechować „wszystkie dary, jakie 
Stwórca w niej złożył i ochronić ją 
przed zbyt rubasznemi dotykami świa
ta i ludzi“ (śtr. 133).

Takie są w krótkości główne po
glądy autora na rolę kobiety. Nie wy
czerpują one wprawdzie zagadnienia, 
ale są wyrazem nietyi ko .uznania ale 
czci, jaką autor darzy kobietę, spełnia
jącą obowiązki rodzinne I wychowaw
cze.

W powodzi książek banalnych f. 
bezwartościowych, jakie ukazują się 
obecnie na półkach księgarskich, dzie
ło dra Posadzego wyróżnia się głębią 
tnyśłi i szlachetnością uczucia.

Dr. Bożenna S z u J c - G o 1 s k &, j
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Na zjazd przemysłowców konfekcyjnych
W dniu dzisiejszym obradować bę

dzie w Poznaniiu zjazd przemysłu kon
fekcyjnego. Znaczenie tego rozgałęzio
nego i zatrudniającego bardzo liczną 
rzeszę pracowników przemysłu przedsta
wione jest szczegółowo na innem miej
scu. Czytelnik znajdzie również wzmian
ki o naczelnej organizacji tego przemy
słu oraz wyliczenie postulatów, których 
realizacja przyczynić się ma do dalszego 
•rozwoju tej niezmiernie ważnej gałęzi 
■naszego gospodarstwa narodowego.

Zjazdowi dzisiejszemu życzymy po
myślnych obrad.

Rozwój przemysłu 
konfekcyjnego w Polsce

Krótki zarys historyczny
Przed wojnę Polska, rozczłonkowa

na między trzy różne organizmy pań
stwowe w żadnej gałęzi życia gospo
darczego nie mogła mieć jednolitego 
rozwoju. To też i stan oraz rozwój 
przemysłu konfekcyjnego był w każ 
dej dzielnicy róży.

Najsilniej rozwijał się ten przemysł 
w b. zaborze rosyjskim, korzystając z 
olbrzymiego rynku Imperjum oraz do
cierając przez nie do najodleglejszych 
rynków Dalekiego Wschodu. Prze
mysł odzieżowy, wytwarzający gotowe 
ubrania, płaszcze, bieliznę męską, kra
waty, szelki, parasole itd. koncentro
wał się głównie w Warszawie, Łodzi, 
Brzezinach i Ozorkowie. Dowóz kon
fekcji z zagranicy ograniczał się do 
wyrobów wybitnie luksusowych wsku
tek wysokiej ochrony celnej i obowią
zku plombowania wyrobów.

W b. zaborze austrjackim przemoż
na konkurencja Wiednia podkopywa
ła byt rękodzieła i nie dopuściła do 
rozwinięcia przemysłu fabrycznego, 
ani nawet nakładczego w wielkim sty
lu. Jedynie przemysł chałupniczy, 
niekiedy skupiony w słabych koope
ratywach produkcyjnych i handlo
wych, dzięki nadmiernej podaży licho 
płatnych, ale i słabo wykwalifikowa
nych sil roboczych, mógł wytwarzać 
najtańszy towar dla ludności wiejskiej 
i robotniczej.

Zabór pruski był głównie terenem 
ekspansji przemysłu niemieckiego, 
zwłaszcza berlińskiej konfekcji. Wo
bec znacznie wyższego poziomu za
możności, a także przy pomocy silnego 
patrjotyzmu gospodarczego, rękodzie
ło pracujące „na miarę“, cieszyło się 
tutaj większym zbytem i lepszym by
tem. niż w byłej Galicji

Odbudowa Państwa Polskiego po
stawiła cały przemysł polski, a zatem 
i branżę konfekcyjną, przed zupełnie 
nowemi zadaniami. Dawne źródła za
kupów wyrobów konfekcyjnych znala
zły się poza barjerą celną; rynek we
wnętrzny zwiększył się wielokrotnie. 
Równocześnie jednak odpadł i nader 
pojemny rynek rosyjski — a przemysł 
b. Kongresówki nie zaraz zdołał prze
stawić się i dostosować do wymagań 
rynku b. zaborów pruskiego i austria
ckiego; to też w tych dwu dzielnicach 
przemysł konfekcyjny rozrósł się bar
dzo poważnie — zwłaszcza w Pozna
niu. Bydgoszczy, Bielsku, Skoczowie, 
Krakowie, Tarnowie i Lwowie. Oczy
wiście z czasem także i przemysł b. za
boru rosyjskiego nastawił się na nową 
sytuację i wszedł w nową fazę rozwo
ju, oparty niemal wyłącznie na zwięk
szonym rynku wewnętrznym.

Nie będziemy tu kreślili perypetyj 
przemysłu konfekcyjnego w czasie 
pierwszego dziesięciolecia odbudowa
nej Polski, a przedstawimy obecny je
go stan, jaki się wytworzył i ustabili
zował głównie w latach pomyślniej
szej konjunktury 1927 i 1928 r.

Przemysł odzieżowy
Najbardziej cbarakterystycznem 

znamieniem przemysłu odzieżowego 
jest fakt, że z wszystkich dziedzin 
przemysłu i rzemiosła wytwórczość 
konfekcyjna zatrudnia w Polsće naj
więcej osób; wynika to ze spisu lud
ności w 1921 r., kiedy to przeipysł 
odzieżowy i galanteryjny zatrudniał 
333 000 osób, dających utrzymanie 850 
tys. osób; jakże nikłą w porównaniu z 
temi cyframi jest ilość 92 000 osób, za
trudnionych w przemyśle metalowym 
lub 31 000, zatrudn. w piękarstwie. Lecz 
są to dane z r. 1921; co do rozwoju w 
latach następnych nie mamy tak ob
szernych danych statystycznych, lecz 
śmiało można stwierdzić, że przemysł 
konfekcyjny silnie reagował na ogól
ne przesilenie gospodarcze w latach 
1925/26. Jako przemysł pracujący dla 
zaspokojenia konsumcji bezpośredniej, 
oczywiście pierwszy odczuł silnie za
łamanie się konjunktury; następnie

jednak rozwinął się niesłychanie szyb
ko, wykazując (w zakładach, zatrud
niających od 20 robotników) w paź
dzierniku 1928 r. przeszło dwukrotnie 
wyższą. liczbę zatrudnionych robotni
ków (15 000) w porównaniu z paździer
nikiem 1925 r. (7 512).

O żywotności przemysłu konfekcyj
nego świadczy również fakt coraz 
skuteczniejszego przeciwstawiania się 
konkurencji zagranicznej: wartość 
importu wszelkich wyrobów konfek
cyjnych (z obuwiem włącznie jednak 
bez wyrobów dzianych) wynosiła w 
roku 1924 prawie 90 miljonów złotych 
obecnych, w roku 1928 zaś tylko 30 
miljonów.

Nawet i taki zmniejszony import 
jest właściwie niemal w całości zbęd
ny, gdyż produkcja polska wytrzymu
je już konkurencję z produkcją środ
kowej i zachodniej Europy nietylko 
pod względem normalnych cen, ale ró
wnież i co do jakości towaru. Import 
ten zatem jest tylko wynikiem: z jed
nej strony snobizmu pewnej części pu 
biiczności, chętnie przepłacającej wy
roby zagraniczne, z drugiej przyzwy
czajenia części kupiectwa (zwłaszcza 
w b. zaborze austrjackim) i wyższych 
zysków kupieckich na wyrobach za
granicznych, dłuższych i dogodniej
szych nieraz kredytów towarowych, z 
trzeciej wreszcie — niedostatecznej 
dla niektórych wyrobów ochrony cel
nej przy dumpingowych cenach kon
kurencji zagranicznej.

Próby eksportu, przedsiębrane w 
ostatnich czasach, z dużem powodze
niem jakościowem, wymownie świad
czą o słuszności tego twierdzenia i po
winny rozwiać resztki uprzedzenia, pu
bliczności co do rzekomej niższości ro
dzimej produkcji Dotąd eksportuje
my na większą skalę tylko stożki weł
niane do kapeluszy i kołdry, względ
nie koce. Dopiero teraz, po zawarciu 
nowej konwencji handlowej polsko- 
francuskiej, będą mogły być podjęte 
na większą skalę próby eksportu bie
lizny męskiej do Francji.

Główną bolączką przemysłu kon
fekcyjnego jest brak kapitału obroto
wego, drożyzna pieniądza, słabość fi
nansowa handlu i konieczność sprze
dawania ńa coraz dłuższe terminy we
kslowe. W tych warunkach przemysł 
konfekcyjny częściowo był zmuszony 
tworzyć konfekcję dla zwalczania pla
gi weksli długoterminowych.

Obuwie
Na terytorjum Rzeczypospolitej po

siadamy 34 fabryki obuwia mecha
nicznego, całkowicie urządzone o zdol
ności wytwórczej dochodzącej do 5 i 
pól milj. par rocznie. W czasie prze
silenia 1925/26 r. pracowało tylko 16 
fabryk, wyzyskując swoje urządzenia 
zaledwie w 30 proc. W r. 1928 czyn
nych było 26 fabryk, wyzyskujących 
w 50—60 proc, swą zdolność wytwór
czą i wyrabiających przeszło 2 milj. 
par rocznie Przeważa typ malej fa
bryki, wyrabiającej 100—500 par dzien
nie; kilka zaledwie może produkować 
1 000 par dziennie, a tylko parę posia
da zdolność wytwórczą od 1 000—2 000 
par dziennie. Produkcja obuwia me
chanicznego koncentruje się przeważ
nie w Warszawie, na Pomorzu (Byd
goszcz, Grudziądz, Starogard), w Wiel- 
kopolsce (Poznań. Gniezno, Inowroc
ław), na Górnym Śląsku i w Krakowie. 
Przedwojenna fabryka we Lwowie jest 
nieczynna.

Konsumcję obuwia miejskiego w 
Polsce ocenia się obecnie na 15 milj. 
par rocznie. Krajowy przemysł me
chaniczny dostarcza przeszło 2 milj. 
par — większe przedsiębiorstwa na
kładcze dostarczają około 2 milj. par 
— i import z zagranicy wynosi nieca
ły 1 milj. par. Przeszło 10 milj. par 
przypada na rękodzieło — jest, to od
setek znacznie wyższy, niż w środko
wej i zachodniej Europie, nie mówiąc 
już o Ameryce. Ludność wiejska na 
zachodzie i w centrum przechodzi jed 
nak stopniowo coraz bardziej na uży
wanie obuwia miejskiego.

Bielizna
Produkcja przemysłowa w ścisłem 

słowa znaczeniu obejmuje tylko bieli
znę męską. Gatunki i ceny przystoso
wane są do różnych stopni zamożno 
ści; naogół ceny w Polsce są niższe, 
niż na zachodzie. Przywóz bielizny 
wynosił 8,5 milj. zł w 1924 r., zaś w 
1928 roku 6,1 milj.

Przeważna część fabryk i wytwórni 
bielizny, istniejących w Warszawie, 
Poznaniu, Bielsku, Cieszynie. Przemy
ślu i Lwowie, należy do kategorji ma 
tych; zaledwie kilka zaliczyć można 
do kategorji większych; poziom me-
chanizacji jest wogóle nie wysoki.

Wyrób bielizny zużywa obecnie prze
szło 90 proc, materjałów krajowych

Kapelusze pilśniowe
W Łodzi i Skoczowie istnieją dwie 

poważne fabryki kapeluszy, wyraja
jące z filcu nietylko stożki, ale i go
towe kapelusze. Wytwarzają one ka
pelusze lepsze — to też wobec wolno 
wzrastającej pojemności rynku we
wnętrznego okresami napotykają na 
trudności co do wyzyskania swej zdol
ności przetwórczej Trudność pewną 
przedstawia fakt, że surowiec — sierść 
królicza i zajęcza — jest wykupywa
ny przez silne finansowo zagraniczne 
przedsiębiorstwa handlowe i że nasze 
fabryki muszą się zaopatrywać w pół
fabrykat, to jest w przesortowaną i u 
szlachetniohą sierść, zagranicą.. Im
port kapeluszy pilśniowych z zagrani
cy jest bardzo nieznaczny.

Stożki i kapelusze wełniane
W Sielcach pod Warszawą, w Lo

dzi, Częstochowie, Białymstoku, w 
Białej Małopolskiej i Myślenicach 
istnieją, fabryki stożków wełnianych, 
wyrabiające przeważnie tylko półfa
brykat, odsprzedawany następnie za
kładom konfekcyjnym i rękodzielni
kom, lub eksportując go zagranicę. 
Niektóre z tych fabryk jednak część 
łub całość wytworzonych przez siebie 
stożków męskich same konfekcjonują 
na gotowe kapelusze męskie. Wogó- 
le są to fabryki w bardzo dużym stop
niu zmechanizowane. Przemysł ten 
nietylko zupełnie wyzyskuje swą zdol
ność przetwórczą, ale uzupełnił oraz 
zmodernizował swe urządzenia ma
szynowe.

Surowiec, tj. wełna, pochodzi prze
ważnie z zagranicy, barwniki, potni- 
ki i wstążki do kapeluszy są przeważ
nie krajowego pochodzenia.

Wartość eksportu stożków wełnia
nych ma naogół tendencję wzrastają
cą: w 1924 roku 240 000 zł, w 1928 ro
ku 1936 000 zł. Natomiast wartość 
importu wszelkich kapeluszy i czapek 
maleje: wynosiła ona w 1924 roku 13 
milj. zł, zaś w 1928 r, 1 721 000.
Kapelusze słomkowe i plecionkowe

W tym zakresie wytwórczość kra
jowa jest bardzo mało rozwinięta — 
prócz wyrobu kapeluszy chłopskich. 
Istnieje w Warszawie parę wytwórni 
konfekcjonujących kapelusze słomko
we przeważnie z importowanych „taśm 
słomkowych“. Tu wchodzą w grę tak
że nierozwiązane u nas dotąd sprawy 
techniczne, jak np. bielenia słomki.

Słaba pojemność rynku wewnętrz
nego, w związku z klimatem, nie po
zwalają na zbyt, pomyślne horoskopy 
co do zbytu krajowego.

Czapki
Prawie całe zapotrzebowanie cza

pek jest pokrywane przez przemysł 
krajowy ręczny, zorganizowany syste
mem nakład czo-chałupniczym.

Krawaty
Wyrób krawatów jest również zor

ganizowany w kilkudziesięciu wy
twórniach ręcznych, z których zale
dwie parę jest większych. Półfabry
katy jedwabne i półjedwabne przeważ
nie pochodzą z zagranicy łódzkie 
nie przewyższają 20 proc, przerobu; 
dodatki są przeważnie krajowego po
chodzenia. Ani import gotowego to
waru, ani eksport nie odgrywają więk
szej roli gospodarczej

Najaktualniejsze postulaty
przemysłu konfekcyjnego

Dezyderaty przemysłu konfekcyjne
go z zakresu polityki podatkowej, so
cjalnej, kredytowej itd. zgodne są z 
postulatami innych gałęzi przemysłu. 
Specjalne warunki przemysłu konfek
cyjnego silniej wysuwają obecnie na
stępujące postulaty:

1) Obniżenie stopy podatku obrotowego 
we wszystkich fazach na j)ół procent — a 
narazie przynajmniej na jeden procent, 
aby umożliwić konkurencję przedsiębior
stwom prowadzącym księgi z przedsię
biorstwami nieprowadzącemi ksiąg i pła- 
cącemi zryczałtowany niższy podatek.

2) Zaniechanie czynienia wyciągów o 
kupcach-płatnikach podatku obrotowego 
z ksiąg tych przedsiębiorstw, które pro
wadzą księgi, gdyż to pozbawia najsolid
niejsze fabryki klienteli.

3) Takie stosowanie przepisów ustawy 
o podatku dochodowym, aby podatek ten 
obciążał czysty dochód, a nie przychód.

4) Praktyczne popieranie konwencyj, 
zawieranych w celu skrócenia terminów 
weksli klientów, ze strony banków pu
blicznych i prywatnych oraz władz skar
bowych.

5) Znaczne obniżenie opłat stemplowych 
weksli z terminem do sześciu tygodni,

Szelki, gorsety, pasy 1 rękawiczki
Wyrób szelek, gorsetów, pasów, ge

trów, rękawiczek itp. ma również ma
łe znaczenie gospodarcze. Są to gałę
zie pracy ręcznej, uprawianej przez 
małe wytwórnie, pracujące na sprzedaż 
wprost konsumentom lub dla odsprze
daży kupcom. Wyrób tych artykułów 
opiera się prawie wyłącznie na krajo
wych półfabrykatach. Rękawiczki 
skórkowe wykazują pewną niewyzy- 
skaną. zdolność eksportową.

Parasole, parasolki i laski
Parasole, parasolki i laski od lat 

paru wyrabia poważna, w dużej mie
rze zmechanizowana fabryka w Sko
czowie; charakter półfabryczny ma 
pewna stara firma bydgoska, wyrabia
jąca towar bardzo wykwintny. Prze
mysł parasolniczy rozwija się dzięki 
podwvższonej ochronie celnej. Im
port spad! z 1 milj. zł w 1924 r. na 55 
tys. zł w r. 1928.

Taśmy gumowe
Taśmy gumowe stanowią przeważ

nie półfabrykat dla wyrobu szelek, pa
sów, gorsetów itd. poza bezpośrednim 
użytkiem w charakterze dodatków do 
wszelakiej konfekcji. Istnieje w War
szawie, Grajewie i Łodzi parę więk
szych, dobrze urządzonych fabryk i 
kilkanaście mniejszych wytwórni w 
tym zakresie.

Guziki
Przemysł guzikarski, bardzo waż

na gałęź pomocnicza przemysłu kon
fekcyjnego, rozwinął się bardzo po
kaźnie i zdolny jest nietylko do zaspo
kojenia całego zapotrzebowania kra
ju, lecz także i do pracy na eksport 
Jest to przemysł zmechanizowany, fa
bryczny, jakkolwiek pracujący prze
ważnie w małych zakładach. Import 
spadł bardzo znacznie i obejmuje głó
wnie najlichsze gatunki Eksport jest 
sporadyczny, ale przy pomocy pań
stwowej mógłby się rozwinąć.

Śpinki
Cztery nieduże fabryki produkują, 

wszystkie rodzaje tańszych spinek. 
Produkcja gatunków lepszych jest nie
możliwa z powodu niedostatecznego 
zróżniczkowania taryfy celnej, co za
pewnia dostateczną ochronę najtań
szym gatunkom, a nie daje jej prawie 
wcale gatunkom lepszym.

Uwagi końcowe
Jak widzimy z powyższego obrazu, 

w’ dziesięcioleciu 1918—1928, dokonało 
się w Polsce całkowite przestawienie 
przemysłu konfekcyjnego, który przy
stosował się do potrzeb rynku wewnę
trznego i w tym celu po części zredu
kował swój zakres ilościowy, po części 
zaś rozszerzył go, podnosząc naogół 
jakościowy poziom produkcji. Obec
nie polski przemysł konfekcyjny za- 
dowólnić może wszelkie wymagania, 
wyrabiając wszelkie artykuły od naj
tańszych do najwybredniejszych lu
ksusowych, niemal we wszystkich 
swoich gałęziach. Import jest już bar
dzo znacznie zredukowany; faktycznie 
jest on zupełnie zbędnym. Natomiast 
eksport dotychczas jest bardzo słaby 
—• i jego rozwój powinien być tembar- 
dziej zadaniem najbliższej przyszłości, 
że eksport ten jest co do licznych ar
tykułów (przy pewnej pomocy publicz
nej oraz przy odpowiedniej organiza
cji) potencjalnie możliwy.

podwyższenie zaś opłat od weksli z ter
minem powyżej trzech miesięcy.

6) Otwarcie źródła dogodnych kredyt 
tów na produkcję eksportową.

7) premjowanie eksportu pionierskiego.
8) Subwencjonowanie fachowych misyj 

handlowych przemysłu konfekcyjnego, dla 
zdobycia zagranicznych rynków zbytu, o- 
raz finansowego umożliwienia pierwszych 
wkładów a fond perdu, których wymaga
łaby organizacja eksportu na większą 
skalę.

9) Przyznanie zwrotu ceł za półfabry
katy przy wywozie gotowych artykułów 
konfekcyjnych.

10) Jak najrychlejsze poprawienie nie
dostatecznej ochrony celnej dla obuwia, 
bielizny i odzieży oraz dla spinek w lep
szych gatunkach.

11) Nieudzielanie żadnych dalszych ulg 
konwencyjnych na jakiekolwiek wyroby 
konfekcyjne —- z wyjątkiem tych, które 
przemysł konfekcyjny uzna za nieszkodli
we.

12) Zawieszenie w drodze administra
cyjnej ceł na takie niewyrabiane w kraju 
półfabrykaty i środki pomocnicze, jak np. 
paski skórzane do kapeluszy, mechanizmy 
korytkowe do parasoli, pewne, rodzaje 
sztucznej skóry i tektury itp.
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Związek przemysłu 
konfekcyjnego w Polsce
Ogólno - krajowy zjazd przemy

słowców konfekcyjnych, odbyty w 
Warszawie dnia 14 lutego 1925 r. pó- 
wołał do życia „Związek Przemysłu 
Konfekcyjnego w Polsce“ z siedzibą 
W Warszawie, obejmujący obecnie na
stępujące działy przemysłu konfekcyj
nego: a) odzież, b) bieliznę, c) wyroby 
dziane, d) kapelusze, e) obuwie mecha
niczne i częściowo ręczne, (nakłada- 
cze), f) obuwie i płaszcze gumowe, b) 
szelki, i) kołdry, j) parasole, parasolki 
itp., k) taśmy gumowe, 1) guziki, m) 
spinki, n) kopyta.

Do związku należą prawie wszyst
kie większe i średnie oraz niektóre 
mniejsze przedsiębiorstwa z powyż
szych gałęzi. Dwie największe fabry
ki pluszu, welwetu, aksamitu itp. rów
nież należą do Związku. Liczba człon
ków Związku Wynosi obecnie 122 (30 
kwietnia 1927 tylko 69). Prezesem 
Związku jest Krystyn hr. Ostrowski. 
Agendy Związku prowadzi dr. Roger 
bar. Battaglia, znany i ceniony po
wszechnie ekonomista.

Rocznica przystąpienia Włoch
do wojny światowej

Wspaniale ’manifestacje 25 tys. studentów — Przemówienie 
Mussoliniego

wioślarskich m. Poznania o liczny udział 
w uroczystości otwarcia sezonu. Dnia 26 
maja o godz. 9-tej będzie odprawione na
bożeństwo w kościele Ojców Salezjanów 
przy ul Wrońieckiej, poczem nastąpi 
wvmarsż wioślarzy na przystań A. Z. S.

Ofiara wypadku
W lecznicy miejskiej zmarł kon

duktor tramwajowy Antoni Andrze
jewski, zamieszkały przy ul. Gófczyn- 
skiej 31, który przy przestawianiu 
zwrotnicy ha Kaponierze został naje
chany przez samochód.

Obrażenia były tak ciężkie, że nie
szczęśliwy uległ cierpieniom, (k)

Rzym, 24. 5. (PAT.) Agencja Ste- 
fani. Chociaż obchód rocznicy przy
stąpienia Italji do wojny światowej zo
stał odłożony do dń. 26 bm., już w dniu 
dzisiejszym miasto było wspaniale 
udekorowane a przedstawiciele władz 
składali wieńce ńa grobie Nieznanego 
żołnierza.

Dziś rano Odbyło się wielkie zgro
madzenie 25 000 studentów, przyby
łych ze wszystkich uniwersytetów Ita- 
łji. Olbrzymi pochód uformował się 
koło Cołlosseum i przedefilował przed 
grobem Nieznanego Żołnierza, poczem 
udał się do stadjonu narodowego, 
gdzie był powitany entuzjastycznemi 
okrzykami stowarzyszeń patriotycz
nych, przybyłych ze sztandarami i po
chodniami.

Potężną owację zgotowano przyby
łemu w tej chwili Mussolińiemu, któ
ry w Otoczeniu przedstawicieli władz 

Turattim na czele zasiadł na spe
cjalnej trybunie. Wśród tłumu roz
brzmiewały nieustanne okrzyki na

cześć Mussoliniego, podczas gdy stu
denci powiewali sztandarami i kape
luszami ozdobiońemi barwami posz
czególnych fakultetów.

Mussolini przyglądał się przez 
chwilę wspaniałemu widokowi, jaki 
przedstawiał wielotysięczny tłum mło
dzieży, przybranej w czarńe koszule, 
poczem wygłosił gorące przemówie
nie, w którem, przypominając przystą
pienie Italji do wojny, oświadczył, że 
dnie majowe 1915 r. są ściśle zwiążane 
z październikowemi dniami marszu 
ha Rzym w r. 1922.

Dalej Mussolini wspomniał o u- 
dziale młodzieży uniwersyteckiej w 
wielkiej wojnie1 i zaznaczył, że studen
ci wszystkich uniwersytetów Italji są 
jednomyślni z faszyzmem. Przemó
wienie swe zakończył okrzykiem 
„Niech żyje Itałja“, niech żyje fa
szyzm“, który podjęły zgromadzone 
tłumy, przedłużając owację do chwi
li odjazdu Mussoliniego.

Z TEATRÓW
Teatr Wielki. Dztó, w sobotę „.Tenufa“. 

W niedzielę, 26. b. m. opera Moniuszki 
„Verbutn Nóbile“; kapelmistrz p. Wojcie
chowski. Przedstawienie Uzupełni balet 
regjonalny Nowowiejskiego „Wesele na, 
wsi“ w wykonaniu całego zespołu.

Dyrekcja Teatrów Miejskich otworzy
ła kasę zamawiań na terehańft wystawo
wych w pawłlonio „BiUr Obsługi Pu
bliczności“. ..

Teatr Polski. Dziś i jutro po raz 12 
i 13 arcyweśoła komedia, Marjana Homa
ra „Dwaj panowie B“, która Cieszy się u- 
stalonem powodzeniem, a to dzięki swej 
wybornej treści i świetnej grze całego ze
społu.

Teatr Nowy. Dziś, w sobotę. „Proces 
Mary Dugan“, który ściąga tłumy pu
bliczności.

Jutro, w niedzielę, rekordowa sztuka 
DuUńinga i Abbota p. t> „Broadway“, któ
ry ha scenie Teatru Nowego osiągnął nie- 
hotówańą dotychczas ilość 50 przedsta
wień.

Z życia Towarzystw
Towarzystwo Przemysłowe (Stary 

Przemysł) odbyło wczoraj ha sali 
„Strzechy Budowniczych“ swe mie
sięczne plenarne zebranie. W obec
ności 30 przeszło członków i gośfei 
obrady zagaił i kierował niemi prezes 
towarzystwa p. inż. Grzeszkowiak. — 
Ogłoszony w porządku obrad referat 
p. t. „Społeczeństwo a Kasa Chorych" 
wygłosił prezes Rady Kasy. Chorych 
miasta Poznania p. Rzepczyński.

Nad referatem wywiązała się bar
dzo obszerna i rzeczowa dyskusja, w 
której m. in. przemawiali pp. dr. 
Chmielewski, dyr. Pol, Fr. Krzyża- 
górski, syndyk Juszczak, radca Ber- 
kan, red. Piotrowski, dr. Machowski i 
dyr. E. Pawłowski.

Końcowych objaśnień udzielił pre
legent p. Rzepczyński, poczem po bli
sko trzygodzinnych debatach prezes 
solwowal posiedzenie, (bp.)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MUStOWA

— * K! Chrobria komunikuje: Wszyscy
członkowie K! są zobowiązani wziąć u- 
dział w uroczystości odsłonięcia pomnika 
Chrobrego w Gnieźnie w dniu 30. _b. m. — 
Komitetowi ,którzy chcą korzystać z zniż
ki kolejowej, winni się żebrać w dniu uro
czystości ha dworcu pół godziny przed 
odjazdem pociągu, t. j. o godz. 7,15. — 
Zbiórka dla wszystkich w Gnieźnie o go
dzinie 9,45 przed pomnikiem.

Za Kom. Wakacyjną: Józef Kurzawa.

I WIELKOPOLSKI
■— * Ujście. (Z Tów. Powstańców i Wo

jaków.) W ubiegłą niedzielę odbyło się 
w lokalu p. Mazurkiewicza miesięczne ze
branie tutejszego Tow. Powst. i Wojaków. 
Zebranie Zagaił prezes p. Sobkówiak. Po 
załatwieniu szeregu spraw bieżących wy 
głosili pp. Stanek, Mańczak i por. Woj 
tyniak referaty, które wysłuchano z wiel- 
kiem zainteresowaniem.

— (Ruch zawodowy.) W ostatnim cza
sie wzmógł się tutaj znacznie ruch zawó-

dowy, przedewszystkiem w tutejszych fa
brykach szkła. Budujący się dom miesz
kalny jest już ńa ukończeniu. Obecnie 
rozpoczęła pewna poznańska firma prace 
około zbudowania Specjalnej maszyny do 
robienia butelek. Będzie to jedyńa ma
szyna tego rodzaju w Polsce, (um.)

2 POMORZA
—- ‘ Grudziądz, (śmierć w nurtach 

Trynki.) Czteroletni synek robotnika Sto
larskiego, bawiąc Się na podwórzu przy 
ul. Grudziądzkiej, obokn którego płynie 
Trynka, wpadł do niej i utonął. Po, kil- 
kagodzińnem szukaniu wyciągnięto mart
we Zwłoki dziecka.

— (Usiłowańe Samobójstwo.) Niejaka 
Zofja Izbicka, której sprzykrzyło się ży
cie, strzeliła sobie browningiem w skroń. 
W stanie ciężkim odwieziono ją do Szpi
tala miejskiego.

— (Pożar.) U optanta Mossaua w Sta
rem Błonowie powstał groźny pożar, któ
ry przeniósł się na zabudowanie rolnika 
ZawitowśkiegO. Pastwą płomieni padły 
wgzystkie budynki Z. oraz dom mieszkal
nyMossaua. u którego mieszkał posterun
kowy Kuta; K. stracił całe swoje mienie. 
Nieszczęśliwemu pospieszyli z pomocą o- 
bywatele okoliczni z ks. proboszczem Fel- 
skim na czele, ofiarując mu pościel, pro
wiant i Zasiłek pieniężny, (ski.)

— * Grudziądz. (Nowy król Bractwa 
Kurkowego.) Wynik zawodów strzelec
kich o godność króla kurkowego był na
stępujący: brat Gronek został królem 
kurkowym na rok 1929-30, pierwszym ry
cerzem brat Górski, drugim rycerzem br. 
Czapczyk. Po przyjęciu insygniów kró
lewskich odbyła się zabawa w salach 
strzelnicy.

— (Nagroda.) Pp. Jacżyński 1 Orlikow
ski, którzy ub. roku podczas napadu ra
bunkowego na listonosza Świerkowskie- 
go przyczynili się do przytrzymania jed
nego z napastników i odnalezienia zrabo
wanych pieniędzy (Około 10 000 zł), Otrzy
mali z Dyrekcji Poczt i Telegrafów wy
razy uznania oraz nagrodę pieniężną po 
100 zł każdy, (ski.)

SPORT
Hippika

W pierwszym dniu wiosennego sezonu 
wyścigów konnych w Ławicy rozegra
nych zostanie 7 gonitw, w tern płaskie, z 
plotkami i przeszkodami. Oprócz zna
nych Stajen, które corocznie przybywają 
na tor, zgłoszone zostały konie pułk. 
Rómmla i rtm Peretjatko wieża, Zamte- 
resowanie wyścigami miarodajnych czyn
ników miasta Poznania jest duże, dowo
dem Czego nagrody honorowe, które ofia
rowali: A. B. C.„ Jan Mikołajczak, W.

Szulc, Hotel Bażąr, Poznański Bank Zie
mian, Tarkowska, Austro Dáiiñlef, P. W. 
K„ AkWawit i Bahk Cukrownictwa. Po
czątek gonitw o godzinie 15,30. Komuni
kacja pociągiem o godz. 15,15, oraz auto
busami P. K. E. z końca ul. Dąbrowskie
go, dokąd dojazd tramwajami lihji 2 i 8. 
PO Wyścigach powrót z Ławicy do PóZńa- 
nia, specjalnym pociągiem i autobusami.

Hokej
„ŁeChja” I — Reprezentacja Grudzią

dza, Spotkanie to odbędzie Się jutro dn. 
26. b. m. O godz. 18 na Stadjoníe P. W. K. 
w miejsce zapowiedzianego meczu Po
znań — Gdańsk, który odwołano że zro
zumiałych powodów.

Piłka nożna
O mistrzostwo kL A POZPNu Odbędą 

się w nadchodzącą niedzielę następujące 
spotkania: godż. 11: boisko Sparty: OKS 
—Pogoń; godż. 11 boisko „H. C. P.“: Po- 
snania — Legja; godz. 11 boisko Warty: 
Warta — Sparta; poza tem w Gnieźnie 
gra Wiktorja z miejscową Stellą.

Tabela dotychczasowych rozgrywek 
przedstawia się następująco: 1) „Legja" 
13 p. (7,29:10); 2) „Pogoń“ 10 p. (8,18:151; 
3) „Posnania“ 10 p. (8,14:9); 4) „Warta"
8 p. (7,14:13); 5) „OKS“ 8 p. (8,12:12);
6) „HCP“ 8 p. (9,25:27); 7) „Sparta“ 7 p. 
(8,10:13); 8) „Stella“ 5 p. (7,12:12); 9) „Wik- 
torja" 5 p. (8,12:19); 10) „Noteć“ 4 p.
(8,11:27).

„Gedania" — „Warta", To niedzielne 
Spotkanie poprzedzi mecz lekko - atletycz
ny „Cracovia“ — „Warta“, który odbędzie 
się o godz. 15, prZyczem podkreślamy, że 
„Warta“ nie pobiera osobnego wstępu. -— 
Publiczność powinna zatem licznie korzy
stać z nadarzającej Się okazji oglądania 
dwóch pierwszorzędnych imprez sporto
wych. Jak się dowiadujemy, „zieloni“ 
wystąpią z wzmocnionym napadem; re
szta w komplecie. Przedsprzedaż biletów 
w firmie „Camera“ oraz w sekretarjacie 
Klubu przy al. Marcinkowskiego 26 do 
godz. 19 a w niedzielę od gódż. 10 do 12. 

Tennis
Turniej wewnętrzny sekcji tehniso-

wej A. Z. S. odbędzie się dziś i w niedzielę 
ha kortach własnych (Noskowskiego 4) w 
godzinach od 9 do 13 i Od 15 do zmroku. 
Turniej zapowiada się bardzo ciekawie ze 
względu ńa udział wszystkich najlepszych 
tennisistów Poznania, p. i. Warmińskiego, 
który obecnie znacznie poprawił swą 
formę, oraz świetnie zapowiadającego się 
Tłoczyńskiego.

Wioślarstwo
Poznański Komitet Towarzystw Wio

ślarskich uprasza członków towarzystw

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 24. 5. (PAT.) LOUdyń zł 
za 1 f. szterl. 43,25; Nowy Jórk za 100 zł 
11,25; Paryż za 100 zł 287; Berlin za 100 
zł 46,80—47,20; Wypłaty na Warszawę i 
Poznań 46,05—47,15; na Katowice 46,90 do 
47,10; Gdańsk za 100 zł 57,79—57,93; telegr. 
Wypłaty Ua Warszawę 57,77—57,92; Praga 
za 100 zl 377,52.5—379,52.5; Wiedeń za 100 
żł 79,69—79,97; Zurych za 100 zl 58,25.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 24. 5. (PAT.) Akcje: Bank 

Polski 168—168,50; ChodoróW 201—203; Ga
zy Wschodnie 23,50—23,75; Gązolina 28,25 
do 28,50; Tesp 34—33,50.

GIEŁDY TOWAROWE:
Lwów, 24. 5. (PAT.) Zboże. Żyto 22,50 

do 23; jęczmień przemiał. 20,75—21,75; 
owies 22,50—23; ziemniaki przemysł. 3,00 
do 3,50; hreczka 32—33; otręby żytnie 15 
do 15,50; pszenne 15,50—17,00. Reszta no
towań bez zmiahy.

Warszawa, 24 5. (PAT.) Zboże. — 
żyto 27—28,50; pszenica 46—47; jęczmień 
na kaszę 27—28; owies 32—34; mąka 
pszenna 65 proc. 68—73; żytnia 70 proc. 
45—46; otręby żytnie 22—22,50; pszenne 
średnie 25—26. — Reszta notowań bez
zmiany.
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Notowania
za

W War- Gdańsku Berlinie! Londynie 
szawie i

i

Warszawa 
Poznań . . 
Gdańsk . , 
Berlin . , 
Belgja . . 
Bukareszt 
Budapeszt 
Holandja . 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy York 
Paryż , . 
Praga . , 
Rzym . . , 
Szwajcaria 
Sztokholm 
Wiedeń . ,

t » 

i • 
■ » 

• » 
■ » 

I r 
i »

9 
9 
7 
71/?
4
7
8
5V,
5.,
5ł/a
5
3ł/2
5
7
31/s,
P/2

173,52 
212,34 
123,94 
172,- 
155,90 
358,31 
238,88 

43,38 
8.91 41 
172,- 
180,62 
172,- 
172,- 
238,88 

7i/¿ 125,43

100 zł.
100 zł.

100 Gd. gid. 
100 R. M. 
100 belg. 

1001.
100 pengo

100 gid. hol.
100 k. d.

I funt sżterl.
1 dolar 

100 ff. franc. 
100 k. cz. 

1001.
100 fr. 8zwajc 

100 k. szw. 
100 szyling

57.79 46.80

123.85

237.58
43.25
8.90

34.85
26.40
46.69

171.70
238.37
125.25

122.697

25.01

81.33

58.24
2.490
73.11

169.59
111.73
20.339
4.19.45
16.385
12.421
21.945

81.74
112.07

58.89

Londynie
Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

43.25 11.25 287,- 377.52 58.25 79.69
_ —,

20.36 609.50 802.90 123.70 169.30
34.91 13.88 355.25 — 72.12 98.72

818.— 0.59 15.20 19.95 3.08 4.21.05
27.84 17.44 — ; 587.60 90.57 123.97

12.06.- 40.10 1028.25 — 208.80 285.65
18.20 26.63 _ — 138.35 189.30

4.84 124.11 163.44 25J9 34.48
ł.84.94 — 25.59 33.72 519.45 710.85

1 124.11 3.90 -- 131.79 20.30 27.78
! 163.65 _ 7580 — 15.37 21.03
1 32.69 5.23 13&:8ó 176.38 27.18 37.21

25.18 19.25 492.50 649.17 136.87
18.14 26.73 — 138.80 190.-
34.52 14.135 — 473.67 72,96 -

Adresy gości P* W. K.
Z Berlina:

von Ebner, Hôtel „Continental“.
Z Berna (Szwajcaria):

Fare Robert, Hotel „Continental“.
Z Bordeaux:

Buhan Jan z żoną, Hotel „Bazar“.
Z Buffalo:

Schmidt Stefan dr., Hotel „Continental“,
Z Bytomia:

Samola Luigi, Hotel „Britania“.
Z Gdańska:

Grodzicki, Hotel „Continental“.
Süsser, Hotel „Continental“.

Z Lipska:
Drechsler Mattheus, Hotel „Britania“

Z Lwowa:
Gruft, Hotel „Continental“.

Z Paryża:
Rivière Lucie, Hotel „Continental“.

Z Siemianowic ŚL:
Glszewicż Wacław, ul. Gwarna 9 III ptr,

Z Warszawy:
Bagniewski Kazimierz, Hotel „WiktOrja“. 
Bainbride William, Hotel „Bazazr“.
Gliwic z żoną, Hotel „Bazar“.
Głogowski Michał, Hotel „Royal“.
Kaszuba Ryszard, Hotel „Bazar“.
Klopfert Gustaw, Hotel „Britania“. 
Klonowski Władysław, Hotel „Britania“. 
Kossakowski Michał z żoną, Hotel „Ban

zar“.
Krafft Tadeusz, Hotel „Continental“. 
Kwiatkowska Stanisława, Hotel „Bazar'S 
Milchior Dawid, Hotel „Britania“. 
Panenko Ludwik, Hotel „Bazar“.
Rytel Aleksander, Hotel „Britania“. 
Sokołowski Tadeusz z żoną Hotel „Bazar“.- 
Wizelholc Juljan, Hotel „Britania". 
Zwoliński Wincenty, Hotel „Bazar“.

Z Włbaszyc:
Bniński Konrad, Hotel „Britania“.

Z Wiednia:
Gebauer Aleksander, Hotel „Continental“s

Z Włocławka:
Mochorówski, Hotel „Continental“.
Szwarc, Hotel „Continental“.

Z Wolbromia:
Marchaj Władysław, Hotel „Royal“

Z Wrocławia:
Lewin Alex., Hotel „Britania“.
Schreiber, Hotel „Continental“.

Z Zurychu:
Mieszkowski Kazimierz, Hotel „Wiktorja“
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Kursy wakacyjne
dla nauczycrelstwa

Kilkoletnie starania nauczycielstwa 
szkól średnich i seminarjów, a przedewszy- 
stkiem T. N. S. W., mają być w r. b. uwień
czone powodzeniem: Ministerstwo W. R. 
i O P. organizuje w ciągu wakacyj, w mie
siącu lipcu 10 kursów dla nauczycielstwa. 
Według informacyj, które zdołaliśmy ze
brać w tej sprawie, każdy kurs ma być po
święcony osobnemu przedmiotowi oraz o- 
bejmować pewien obszerniejszy fragment 
wiedzy, wykładany przez wybitnych fa
chowców.

Warszawę obrano na siedzibę kursów: 
filologicznego, fizycznego i matematyczne
go. Kraków na kursy: germanistyczny, 
pedagogiczny i polonistyczny, Lwów na 
kurs geograficzny, Toruń na historyczny, 
Wągrowiec na fizyko-chemiczny i Augu
stów na biologiczny. Wreszcie ma się od
być kurs wychowania fizycznego w Wą

growcu pod zarządem państwowego Urzę
du Wychowania Fizycznego.

Jak słychać, kursy mają skupić napraw
dę wybitnych uczonych: język i literaturę 
polską wykładać mają prof. Benni, Bielak, 
Klemensiewicz, Lehr, Nitsch, Pigoń i Ta- 
szycki; język niemiecki — prof. Benni, 
Dombek, Ippołdt, Jakóbiec i Kleczkowski; 
pedagogikę prof. Błachowski, Heinrich, 
Mysłakowski i Szuman; geografję — 
prof. Romer, Zierhoffer oraz pp. Czyżew
ski, Polaczkówna, Szumański i Wąsowicz; 
fizykę i chemję (na 2 kursach) — prof. Je
żewski, Kapuściński, Loria, Wł. Michalski, 
Paczóski, Pieńkowski, Sachs, Weyssenhoff 
i Ziemecki; historję — prof. Arnold, Kna- 
powska, Sobieski, Tync i Wojciechowski; 
filologję — prof. Gostkowski, Oko, Sinko, 
Skimina i Zieliński; matematykę — prof. 
Nikodym, Sachs, Sierpiński, Straszewicz 
i Tarski; wreszcie biologję — prof. Simm, 
Sokołowski i Szafer.

Już to suche wyliczenie wykładających 
wskazuje na dużą wartość zapowiedzia
nych kursów. Szkoda tylko, że nie zor

ganizowano jeszcze kursu języka francu
skiego, który przez wielu nauczycieli z nie
cierpliwością był oczekiwany.

Wpisowe na kursy wynosi 20 zł. Prze
syła się je bezpośrednio do kuratorjum, 
organizującego kurs. Do zapisów służy 
drukowany kwestjonarjusz, t. zw. karta 
wpisowa. Karty te nabywać można po 10 
gr w księgarni Książnicy-Atlas T. N-. S. W. 
w Warszawie (Nowy-Świat 59) oraz w Za
rządzie Głównym T. N. S. W. (Bracka 18 
w Warszawie).

Najmniejsze dziecko na świecie. _
Szampjonat najmniejszego dziecka na 

świecie śmiało przyznać można Anglji, 
gdyż w miejscowości angielskiej Estead 
koło Surej miejscowy obywatel, Cecil E. 
Whiteman, od roku żonaty, obdarzony zo
stał przez żonę niemowlęciem płci żeń
skiej, ważącem zaledwie 14 uncyj, czyli 
mniej niż 40 deka, gdy normalna waga no
worodka płci żeńskiej wynos' 3,22 kilogra
ma. Lilipuci noworodek chował się zdro

wo, szybko przybierając na wadze, mimo 
to jednak, mając cztery miesiące, ważył 
zaledwie około 2 kilo.

Ulica Marszalka Focha w Tarnowie.
Rada miejska m. Tarnowa dla uczcze

nia Marszałka Francji i Polski śp. Focha 
uchwaliła nazwać jego imieniem jedną z 
ulic miasta.

Elegancko1 modnie
kupując u nas.
\ ostatnich nowości: 
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Specjalny Dział MateriałówPierwszcfóędmj Oddziałmiarowy.

POZNANI
STAR/ RYNEK 

98 - 1OO.

Łóżka
metalowe

dla dorosłych i dzieci

Ramy 
sprężynowe 

Leżaki ogrodowe
Łóżka potowe

składane rożnych typów
Materace

wyściłane Kp 2262
własnej fabrykacji poleca 
po znanych niskich cenach

Specjalny
Magazyn Łóżek Metalowych

l
Poznań, ul. Strzelecka 32

Tel. 26-51

Kawiarnia
powiatowem mieście około 12.Uoj 
mieszkańców, kompletnym urzą
dzeniem, 3 lokale, dla gości 3 ■ - 
koję, kuchnia, mieszkanie obrot 
miesięczny 10.000 zł na 3 ,at dr, 
wydzierżawienia objęcia potrze
ba 14.000. Zgłoszenia firma 
wiński. Poznań św Marcin 
telefon 18-97 zdw 91 296/7

Przedpłata

Tanio i na dogodnych warunkach sprzedamy 
następujące samochody osobowe, używane, gotowe
do wyjazdu: Pp 10

Praga 8/30 HP komb. 6 osob.
Tatra 4/12 HP lando 6 osob.
De dion Bonton karetka osob.
Opel limusine 50 HP osob.
Fiat otwarty 35 HP 
Ford otwarty (starszy).

„PRAGA“ - Automobile
Poznań, plac Wolności 11, teł. 55-33

—Cr ni ezn o—JBydffoszcz
—W agro w i e c——JB ydgoszcz 

?

Nagłe ogłoszenia

WieCZOrCiTl po zamknięciu
ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 
przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 — dzwo
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr. 35-25
Portjernia nie jest upoważniona do przyjmowania ogłoszeń 

do wydania wieczornego.

Magiel
kręcona sprzedam. Woźna U, 
podwórze, parter, prawo.

zdwp 91 607Wspólnik.
O d 10 lat istniejąca fabryka proszku 
Ż mydła bez przeszkód — w większem mieście Wiel
kopolski, z wiasnemi budynkami, poszukuje czynne
go wspólnika chrześci janina - Polaka, z warunkową 
wkładką do 50 000,— zł. Zgłoszenia pod „Wspólnik“ 
do Biura Ogłoszeń I R O, Bydgoszcz. nw 10 485

Mam
bardzo łanio 40 wozów starej ce
gły nadajacej się na fundamenta 
do sprzedania. B. Makowski, bu
downiczy, ul. Łukasiewicza 50.

zdp 91 700
Antyczne

meble, bibeloty, porcelana saska, 
korecka, fajanse Delp. szale tu
reckie „Pałac Sztuki“. Stary Ry
nek 78, pierwsze piętro! naprze
ciw odwachu).

czerwiec 1929 i. oba wycian-z . aztm włącznie tygudniuwegu uodatKa ilusu 
„J lustracja Poznańska**: w Poznaniu w eksped. zł 4.00, w agencjach w mieście zł 4.50, 
z odnoszeniem do domo w Poznaniu zł 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Pozna- 

niem miesięcznie zł 4.86, Kwartalnie zl 14.58, pod opaska w Polsce zł 9,00, pod opaską w innych krajach zł 11,00. 
V* razi* wypadków, spowodowanych siła wyższa, nrzeszkód w zakładzie, stra ków itp., wydawn. nie odpowiad 
’• 'iostarczanie pisma, a abonenc: nje mają praw* domagania sie niedostarczoo. numerów or odszkodowana.

Telefony do redakcji i administracji; 4461, 1476, 3807. 3524, 3525, 4072, ,

Ogi

11 POKOJE UMEBL.

Pokój
wielki, słoneczny, 3 minuty oci 
terenu wystawy jest zaraz do 
wynajęcia, obojętnie na jaki 
okres czasn. Ulica Bukowska 3 
wysoki parter, lewo. zdp 91 4't

„Informacja“
św. Marcin 11, poleca pokoje 
umeblowane. zdpw 91 879

21 ZGUBY

Skradziono
pieskai bernardyna 7 tygodniowe
go.' Przed kupnem ostrzegam. Za 
oddanie wynagrodzę. Hadrych, 
Matejki 56. zdw 91 471

Znalazłem
22. 5. 29. dwie opony komplet z 
obręczami do samochodu póleie- 
żarowego na szosie do Stęszewa. 
Zgłoszenia W. Mytko, ul. Prze 
myślowa 40. zdp 91 738

25 MUZYKA

Harmonista
2 godz. wiecz. potrzebny. Zgło
szenia Kurjer zdpw 91 817

28 WOLNE MIEJSC/.

Biurowa
zaraz potrzebna Lech, Grobla 22 

zdw 91 361 

Inwalidzi
i młodzi ludzie do sprzedaży ksią
żek mogą sie zgłosić. Drukarnia 
Literacka, św. Marcin 33.

zdpw 91 430 —
Szoferzy

na taksi potrzebni zaraz. Grun
waldzka 35. zdp 91 745

Służąca
uczciwa, z dobrem gotowanien} 
do 3 osób i 5 pokoi, z dobreiw 
świadectwami potrzebna zaraz. 
Wrzalikowa, Wierzbięcice 3, a. 
prawo.

n C 7 P n 1 2 u3a stronie ti-iamowej 25 gr, ua strunie 4-iamowej 60 gr, ua_____ _______ _ ,
U u £ V111 a nłe drugiej 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego milimetra. Ogłoeze-

stronie czwartej 100 gr, a a stro- 
uw urugiej usugr, przea wiaaomosciami potocznemi 200 gr od 1-łamowego milimetra. Ogłosze
nia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20°/0 nadwyżki. Ogłoszenia do wydania 

porannego ,>rzy, muiemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do wydania wieczornego do godz. 10. 
w dni przedświąteczne do rrodz. 9 nrzed ooł. Drobne ogłoszenia słowo napisowe (tłusto» 30 gr. Każde dalsze słowo 15 er. 
Za różnicę między zestawem a w.ysokościa ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 

niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200149.
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